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LIST DO PISARZA ANGIELSKIEGO W SPRAWIE WIARY 


Szanowny Panie! 


Zgoła to nieładnie napastować 
Pana listem z powodu słów, które 
Pan napisał z górą 20 lat temu. 
Chodzi zaledwie o kilka zdań 
spośród wielu tysięcy, które Pan 
napisał i wydrukował w ciągu swej 
kariery pisarskiej. Od tego czasu 
mógł był Pan. już wiele razy zmie- 
nić zdanie, albo, co jest równie 
prawdopodobne, może Pan nadal 
trwać przy dawnych poglądach. 
Ale, widzi Pan, scripta manent. 
Sprawa przedstawia się tak: Pan 
coś napisał i wydrukował, ja prze- 
czytałem i w ten sposób Pan prze. 
mówił do mnie. Ja się z Panem nie 
zgadzam i mam prawo odpowie- 
dzieć. Ponieważ nie mam wydaw- 
cy, korzystam z usług Poczty Jego 
Królewskiej Mości i w ten sposób 
mój list musi na jakiś czas za- 
przątnąć Pana biurko, a przy od- 
robinie szczęścia, również głowę. 


1 


Do walki poderwał mnie Pański 
pogląd na wiarę wyrażony w 
dwóch szkicach: o Hilarym Bello- 
cu i Panu samym, ogłoszonych w 
zbiorku „Are They the same at Ho- 
me?“ (str, 30 i nast., 193 i nast.). 
Na Boga, czy to wszystko, do cze- 
go nasi uczeni pisarze sa zdolni? 
Pan jest pisarzem — powiedział- 
bym wykwintnym i Pańskie 
szkice czytam z dużą przyjemno- 
ścią. Nie mogę jednak przy tym o- 
przeć się wrażeniu, że nasz świat 
byłby znacznie lepszym światem. 


- gdybyście Wy, pisarze, poświęcili 


więcej sił poszukiwaniu wiecznych 
prawd niż marnej pogoni za nie- 
uchwytną doskonałością ~ stylu. 
Pańskie pisarstwo jest czarującą 
zabawką, lecz wiara, która w swo- 
im czasie zaprzątała Pana umysł, 
jest rzeczą straszliwie poważną. 
W rzeczy samej jest sprawą życia i 
śmierci. 

Jako młody chłopak również nie 
mogłem zrozumieć, dlaczego w ka- 
techizmie Wiara figuruje obok Na- 
dzieł i Miłości jako cnota. Byłem 
tego samego zdania co Pan, że 
„wiara nie więcej zasługuje na 
miano cnoty niż odra czy dobry 
słuch". Lecz wiarę pojmowałem 
tylko w sensie „dawania wiary“ i, 
jeśli chodzi o tak ograniczone zna- 
czenie słowa, dotychczas zdania 
nie zmieniłem. Jeśli mi kto po- 
wie. że w pojedynkę zabił lwa w 
dżungli. moga mu wierzyć lub nie 
wierzyć. Zależy to wyłacznie od do- 
wodów, jakimi mój rozmówca po- 
trafi poprzeć swoje twierdzenie. 
Jego kwalifikacje sbortsmeńskie, 
jego odwaga, umiejętność strzela- 
nia. wreszcie ogólna jego wiarvgod- 
ność — wszystko to stanowi po 
prostu część materiału dowodowe- 
go. Moja wiara czy niewiara nie 
ma tu nic wspólnego z cnotą; naj- 
wyżej okazuję mniejsza lub wiek- 
szą wprawa w ocenianiu materia- 
łu dowodowego. 


Ale wiara, a szczególnie wiara 
religijna, to coś więcej niż proste 
„dawanie wiary“ w oparciu o ma- 
teriał dowodowy. Dla wiary reli- 
Piinej dowody mają zgoła drugo- 
rzędne znaczenie: dla większości 
ludzi większość materiału dowo- 
dowego wiary leży poza ich zasię- 
giem. Większość z nas nie ma ani 
zdolności ani środków, jakich wy- 
maga podjęcie rozległych badań, 
zmierzajacych do zebrania į oceny 
wszystkich możliwych dowodów. 
Wiara jest niewątpliwie rzeczą 
bardzo złożona i trudna. Ale prze- 
de wszystkim iest cnotą. Jest tak- 
że darem, bo każda cnota iest da- 
rem Bożym. Są ludzie, którzy od- 
znaczają sie cnota pilności, jak 
np. Pan, gdy Pan pracowicie ćwi- 
czy się w wykonaniu preludium 
Cezara Francka. Ta pilność jest 
Pana zasługa i pod tym względem 
zasługuje Pan na pochwałę. Ale 
nie byłbv Pan pilny, gdyby Pan, na 
przykład, cierpiał na pewien typ 
neurozy, która by Panu nie pozwo- 
liła skupić uwagi na przedmiocie 
swego studium. Wobec tego Pań- 
ska pilność jest również darem, za 
który Pan powinien być szczerze 
wdzięczny. Tak więc każda cnota 
jest wypadkową osobistego wysiłku 
i działania łaski. Oczywiście nigdy 
nie wiadomo, jaki iest wzajemny 
stosunek obu tych czynników, co 
zawdzięczamy sobie samym, a co 
jest darem Bożym. Cnota więc 
bynajmniej nie daje powodu do 


zarozumiałości i wyrozumiałość 
wobec bliźnich jest zawsze wska- 
zana. W praktyce jednak dobrze 
przyjąć, że współdziałanie Boże 
jest w prostym stosunku do ludz- 
kiego wysiłku: im większy wysiłek, 
tym większe działanie Łaski. 

Zdaje mi się, że popełniłem błąd 
metodyczny. Skoro dotychczas o- 
czywiście nie zdołałem wzbudzić w 
Panu wiary, nie powinienem mó- 
wić o Bogu i Łasce. Zgoda. Na razie 
może Pan czynnik boski zastąpić 
naturą, losem, fortuną, czymkol- 
wiek Pan zechce. Ufam, że przy 
końcu moich wywodów szczegóły 
same wskoczą we właściwe miej- 
sce. 


11. 


"Trzeba mi teraz wykazać, że 
wiara na prawdę jest cnotą i wo- 
bec tego jest osiągalna również dla 
Pana. W przykładzie z myśliwym, 
który upolował lwa w dżungli, 
dawanie mu wiary nie było cnotą. 
Polegaliśmy wyłącznie na dowo- 
dach i to było wszystko. Jeśli jed- 
nak wybranka twego serca powie 
ci, że kocha tylko ciebie i że cię 
nie zdradzi, to powinieneś z miej- 
sca uwierzyć, Tu mamy do czynie- 
nia z zupełnie innym rodzajem 
wiary, w którym iuż nie polegamy 
na dowodach. Gdybyś zaczał upar- 
cie domagać się dowodów na po- 
parcie jej wyznania, mógłbyś się 
narazić, że twoja ukochana nagle 
zmieni zdanie i oświadczy ci coś 
wręcz przeciwnego — i nie można 
by jej odmówić pewnej słuszności. 
Nawet. jeśli przypadkiem natrafisz 
na fakty, które zdają się mówić co 
innego, zrobisz dobrze, jeśli bę- 
dziesz nadal wierzył i nie zrobisz 
jej sceny zazdrości. Jeśli chcesz, 
by. twoja ukochana była godna 
twej miłości, musisz jej przede 
wszystkim zaufać. 


W tym przykładzie wiara nadal 
zatrzymuje swoje podstawowe zna- 
gzenie przyjmowania czegoś za 
prawdę, ale opiera się prawie wy- 
łącznie na  woluntarystycznym i 
uczuciowym przywiązaniu do swe- 
go przedmiotu. W pojęciu wiary, w 
odróżnieniu od zwykłego „dawania 
wiary*, czynnik woli i czynnik uczu- 
ciowej oceny przedmiotu wiary 
grają pierwszorzędną rolę i usu- 
wają na drugi plan czynnik czysto 
intelektualny, polegający na po- 
szukiwaniu i rozważaniu wartości 
dowodów i wystarczający dla zwy- 
kłego „dawania wiary". To jednak 
wcale nie znaczy, że tak zrozumia- 
na wiara nie jest ściśle racionalna, 
że iest irracjonalnym wytworem 
namiętności. Takie pojmowanie 
wiary byłoby z gruntu fałszywe. 
U samych podstaw aktu wiary le- 
ży zupełnie wyraźny proces rozu- 
mowania, bez którego wiara nie 
byłaby wiarą, lecz najwyżej „da- 
waniem wiary”, nie opartym na- 
wet na żadnym materiale dowodo- 
wym, czyli po prostu łatwowierno- 
ścią. Ten proces rozumowania nie- 
jako reguluje współudział i wza- 
jemny stosunek oceny uczuciowej, 
intelektu i woli w budowie osta- 
tecznego wytworu — aktu wiary. 
To wymaga bliższych wyjaśnień, 
ale zdaje mi się, że sytuacja doj- 
rzała do wyjaśnienia tego procesu 
rozumowania na przykładzie wiary 
w jej najdoskonalszej formie. to 
p na przykładzie wiary religij- 
nej. 


m. 


W religii przedmiotem wiary 
jest zespół twierdzeń o podstawo- 
wym i uniwersalnym znaczeniu, 
które składają się na mniej lub 
więcej zwarty i pełny pogląd na 
świat. Taki zespół twierdzeń po- 
wstaje albo na drodze spekulacji 
(w odróżnienia od pewnego w 
swych wnioskach logicznego my- 
ślenia) albo drogą objawienia. 
Twierdzeń tych nie można udowo- 
dnić metodą naukową i iako takie 
noszą one miano dogmatów. Ko- 
munizm jest zespołem dogmatów, 
powstałym na drodze spekulacji; 
chrześcijaństwo i islam powołują 
się na objawienie Boże. 

Pierwszym studium w przebiegu 
powstawania wiary (niekoniecznie 
pierwszym w czasie, lecz pierw- 
szym w następstwie logicznym) 
jest przegląd alternatywnych ze- 
społów dogmatycznych, które sta- 
ją przed naszym umysłem. O ile 
to jest możliwe, umysł bada do- 
stępny mu materiał dowodowy, 


List, który zamieszczamy na czele bieżącego numeru 


„ŻYCIA*, jest zasadniczym 


rozważaniem na temat istoty 


wiary. Powstało ono pod wrażeniem pewnych fragmentów 
prac literackich znanego pisarza angielskiego Beverley 
Nicholls'a i zostało skierowane doń w formie obszernego 


listu. Autor rozważania, 


Jan Michalski wersję polską 


swej pracy przesłał do „ŻYCIA, zamieszczamy ją sądząc, 
iż ze wzgłędu na mocno zarysowaną w rozważaniach rolę 
intelektu w wierze list ten szczególnie zasługuje na uwagę 
katolików polskich, skłonnych — jak wiadomo — do fi- 
deizmu. Podkreślić trzeba również inicjatywę autora, który 


sporo wysiłku włożyć musiał 


w opracowanie listu w obcym 


języku, próbując dotrzeć argumentami do pisarza o wy- 
raźnie indyferentnych poglądach. 


Temat poruszony w zamieszczonej dziś przez 


nas 


pracy łączy się z dwoma pracami, które zamieścimy w 
przyszłych numerach „ŻYCIA*. Pisarz polski, Wojciech 


Wasiutyński w artykule 
dwutomowe dzieło pod tym 
nia głośnych kohnwertytów. 


„Droga do Damaszku“ 


omówi 
tytułem, zawierające wyzna- 
Następnie zaś zamieścimy 


piękną pracę niedawno zmarłego wielkiego pisarza fran- 
cuskiego Jerzego Bernanosa p.t. „Czas na świętych“, po- 
ruszającą również zagadnienie wiary. — RED. 


lecz materiał ten: dotyczy nie tyle 
samej prawdziwości dogmatów, co 
autentyczności ich pochodzenia. 
W chrześcijaństwie dowody te bę- 
dą wskazywały na Chrystusa, w 
islamie na Mahometa, a w komu- 
nizmie na Marksa jako na źródła 
wyznawanych dogmatów. To sta- 
dium ma prawie wyłącznie cha- 
rakter intelektualny, ale już iw 
tym stadium występuje pewien 
proces wartościowania, który osta- 
tecznie doprowadza do wyboru 
jednego zespołu dogmatów jako 
przedmiotu wiary. 


Ten proces wartościowania opie- 


ra się na ludzkiej zdolności uczu- 
"ciowej oceny- Pomes 


przedmiatu: 

waż Żąden dogmat nie daje się 
naukowo udowodnić, ten proces 
uczuciowej oceny jest faktycznie 
decydującym czynnikiem, który 
ostatecznie określa wybór i przy- 
jęcie jednej z wielu możliwych 
wiar. Tu dochodzimy do najtrud- 
niejszego punktu, który jednak w 
całości mojego wywodu posiada 
wprost fundamentalne znaczenie. 
Wyczerpujące określenie istoty te- 
go procesu wykracza poza moje 
siły Jest to rozległa i intensywna 
kontemblacja życia. wszechświa- 
ta i Boga w świetle dogmatów da- 
nej wiary. Jest to to, co wywołuje 
w nas przekonanie, jeśli nie 
wprost o rzeczywistej brawdziwo- 
ści dogmatów, to w każdym razie 
o ich prawdziwości pożądanej. 

Dlatego właśnie określam ową 
ocenę bliżej jako ocenę uczuciową. 
Sadzę mianowicie, że to właśnie 
uczucia ludzkie w najszerszym 
znaczeniu tego terminu stanowią 
narzędzie i miarę w każdym pro- 
cesie oceny humanistycznej w od- 
różnieniu od oceny, stosowanej w 
naukach ścisłych. To znaczy, że 
uczucia, nasza zdolność odczuwa. 
nia viękna i dobra, a nawet praw- 
dziwości, decydują o tym, co dla 
istoty Indzkiei ma rzeczywistą war- 
tość. Uczucia i pożadania w tym 
kontekście nie należy jednak ro- 
zumieć zbyt ciasno, w czysto oso- 
bistym, czy nawet  egoistycznym 
sensie. Mówiac o tym. że nasze u- 
czucia są żródłem naszego przeko- 
nania. że prawdziwość danego 
zespołu dogmatów iest pożądana, 
mam racze; na myśli. że dogmaty 
te sa zdolne przemówić do tego 
wszystkiego, co w naszej naturze 
jest najlepszego oraz obudzić 
je do najwyższego wysiłku i naj- 
pełniejszego rozwoju. Ta czynność 
oceny. choć nie iest czynnością 
intelektualną, jest jednak nie- 
mniej całkowicie racjonalna, bo 
uznanie dobra za dobro i pożąda- 
nie jego aktualizacji jest oczywi- 
ście rzeczą rozumną. 

Tu można zaznaczyć, że jak 
moja osobista czynność wartościo- 
wania określa wybór mojego ze- 
społu dogmatów, tak odwrotnie 
dogmaty, które wyznaję, rzucają 
pewne światło na moje wyrobienie 
i postawę duchową. Z pewnymi 
zastrzeżeniami potwierdza to słusz- 
ność zasady: „Powiedz mi w co 
wierzysz. a ja ci powiem, kim je- 
steś". Wobec tego, jakkolwiek na 
podstawie dotychczasowych wywo- 
dów nie można jeszcze uznać wia- 
ry za cnotę, (bo nasze pojęcie wia- 
ry nie jest jeszcze kompletne), 
niemniej jednak treść czyjejś wia- 
ry świadczy o innych cenotach jej 
wyznawcy i o ogólnej wartości je- 
go osobowości, oczywiście pod wa- 
runkiem, że jego wiara jest szcze- 
ra i nie wyznawana tylko ustami. 
Z tego wynika również, że osobista 


wiara musi mieć bezpośredni 
wpływ na osobiste zasady moralne 
i ich zastosowanie w praktyce. 

W stosunku do tego, co wyżej 
powiedziano, można wysunąć za- 
rzut, że wiara w tym ujęciu jest 
czymś w rodzaju t. zw. „wishful 
thinking“. Częściowo to prawda: 
ten aspekt wiary, który dotychczas 
mieliśmy przed oczyma, rzeczywi- 
ście wykazuje pewne podobieństwo 
do „wishful thinking“; ale i różni- 
ce są tak daleko idące, że zarzut 
ten zupełnie traci swoje ostrze. 
Przede wszvstkim należy pamiętać, 

dotychczas rozważaliśmy tylko 
jęść tego bardzo złożonego poję- 
r . jakim Jest-wiara-mtianowicie 
tę jego cześć, w której główną To- 
lẹ gra ludzka zdolność wartościo- 
wania. Jest to część bardzo ważna, 
ale to ieszcze nie całość. Następnie 
„wishful thinking“ zwykle ozna- 
cza leFkkomyślne przyjęcie poglądu 
specjalnie skonstruowanego dla 
osobistego zadowolenia czy pocie- 
chy. Z wiara rzecz ma się zupełnie 
inaczej. Wiara nie jest Jekkomyśl- 
na, ani też osobiste zadowolenie 
nie jest jej celem. Oczywiście wia- 
ra może również dać zadowolenie, 
ale jest to tylko rezultat uboczny 
zasadniczei funkcji wiary, którą 
jest całkowita reorganizacja życia 
ludzkiego w świetle przyjętej w 
postaci dogmatów prawdy. Mam 
wrażenie. że ta funkcja wiary zo- 
stała dostatecznie uwypuklona w 
poprzednich ustępach, 

Lecz zanim pójdziemy dalej, 
chciałbym się trochę dłużej zatrzy- 
mać na tym punkcie i pozwolić 
sobie na jeszcze jedną dygresię. W 
Pańskim szkicu o Hilarym Belloc'u 
znajduje sie takie zdanie: „Osobi- 
ście doszedłem do oczywistego 
wniosku, że skoro podstawowym 
instynktem życia, zarówno u czło- 
wieka cywilizowanego jak i u dzi- 
kusa, jest przywiązanie do życia. 
ten instynkt z konieczności musi 
rodzić wiarę w dalsze trwanie ży- 
cia nawet po jego oczywistym wy- 
gaśnięciu*. Wbrew Belloc'owi (któ- 
ry widocznie w ogóle sprawę stra- 
sznie zagmatwał), sądzę. że ten 
wniosek jest słuszny, i brnąc dalej 
w opozycję przeciw temu znakomi. 
temu pisarzowi, odważam się zgod- 
nie z Panem twierdzić, że ziawisko 
to faktycznie pozostaje w ścisłym 
związku z naszymi życzeniami. Ale 
związek ten rozumiem inaczej niż 
Pan lub p. Belloc. My chrześcijanie, 
nie dlatego wierzymy w nieśmier- 
telność duszy, że — według słów 
Wells'a — „przykro nam zestarzeć 
się i umrzeć“. To jest oczywisty 
nonsens, bo — jak Panu musi być 
wiadomo — życie pośmiertne dla 
nas, chrześcijan, może się okazać 
zarówno bardzo nieprzyjemnym, 
jak też i pełnym nieopisanego 
szczęścia. Wierzymy w nieśmiertel- 
ność przede wszystkim dlatego, że 
zostało nam to objawione przez 
Jezusa Chrystusa (w sprawie roli 
dowodów patrz wyżej r. III). Ale 
niezależnie od Jego autorytetu 
mamy również inny dowód, dla 
którego ten objawiony dogmat 
przyjmujemy za prawdę. W proce- 
sie wartościowania bowiem okazuje 
się, że ten dogmat odpowiada nie 
tylko naszemu pragnieniu szczę- 
ścia, ale nadaje również sens naj- 
wyższym ludzkim dążeniom i za- 
pewnia możność osiągnięcia osta- 
tecznej doskonałości. W ten spo- 
sób nasza wiara w nieśmiertelność 
rzeczywiście odpowiada naszym 
życzeniom, życzenia te jednak poj- 
mujemy nieco głębiej niż Pan. Je- 


śli ponadto instynkt życia również 
rodzi wiarę w nieśmiertelność, to 
wypada nam tylko pochwalić in- 
stynkt za jego dzieło. Okazuje się 
bowiem, że instynkt w tym wy- 
padku jest trafny. 


Iv. 


W toku niniejszych wywodów 
korzystałem z każdej sposobności, 
by przypominać, że wiara, tak jak 
ona się nam przedstawia w dotych- 
czasowych rozważaniach, nie wy- 
czerpuje jeszcze całej treści tego 
pojęcia. 

Rozważaliśmy dotychczas rolę 
intelektu, która polega na dokony- 
waniu przeglądu alternatywnych 
zespołów dogmatycznych i bada- 
niu dowodów w stopniu, w. jakim 
to konieczne i istotne w: budowie 
pojęcia wiary. Widzieliśmy potem, 
na czym polega rola oceny uczu- 
ciowej, owego procesu wartościo- 
wania, który ostatecznie doprowa- 
dza do skoncentrowania całej na- 
szej uwagi na jednym tylko ze- 
spole dogmatów. Tą drogą doszli- 
śmy do samego progu wiary, czyli 
do momentu, w którym wybrany 
zespół dogmatów przedstawia się 
nam jako tak dalece wartościowy, 
że uważamy jego prawdziwość za 
pożądaną i same dogmaty za god- 
ne naszej wiary. Jeden decydujący 
krok jest teraz konieczny, by naszą 
wiarę uczynić pełną i niejako przy- 
pieczętować. Ten krok to akt woli. 
Wyznawca pragnie, by to właśnie 
było prawda wtẹ¢ uznaje to wła- 
śnie za pre” `, i-zarówno przed so- 
ba jak 1 pi»ed innymi 
to jest prawda. W ten sposób pow- 
staje prawdziwy akt wiary. Jeszcze 
raz podkreślam, że obecność tego 
aktu woli w pojęciu wiary jest 
absolutnie niezbedna, gdyż bez te- 
go aktu woli wiara nie jest w peł- 
ni wiarą. 

Ten akt woli nie jest rzeczą pro- 
stą ani łatwą. Być może, że będzie 
on wymagał pełnego wysiłku ca- 
łej naszej osobowości; prawie na 
pewno będzie wymagał pewnei do- 
zy samozaparcia. Jego następstwa 
są daleko idące i w pewnym zna- 
czeniu nieodwołalne. Jego działa- 
niu podlegają wszystkie dziedziny 
naszego życia, które odtąd podpa- 
da pod pewien kodeks moralny, 
stanowiący integralną część treści 
każdej wiary — nie tylko chrześci- 
jaństwa. Po dokonaniu tego aktu 
wiara w ten sposób przyjęta wy- 
maga pełnej lojalności, szacunku 1 
miłości ze strony wierzącego. 

Słowo „wierność* samo w sobie 
najlepiej oddaje ową niewzruszo- 
ność postawy implicite zawartą w 
pojęciu istotnej wiary. Lojalność, 
szacunek i miłość zawarte w poję- 
ciu wiary wykluczają wszelkie wąt- 
pienie w odniesieniu do istotnych 
składników treści danej wiary. 
Niedopuszczalność wątpienia wy- 
nika z definicji wiary, bo wątpie- 
nie jest skazą na miłości, której 
przedmiot wiary z istoty rzeczy wy- 
maga. Miłość bowiem jest logicz- 
nym następstwem superlatywnej 
oceny uczuciowej zespołu dogma- 
tycznego, która zadecydowała o 
jego przyjęciu. Tu muszę przypo- 
manieć ważne zastrzeżenie. W zą- 
stosowaniu do pojęcia wiary uzna- 
nie prawdy albo wątpienie nie 
oznaczają postaw czysto intelek- 
tualnych, jak to ma miejsce w ba- 
daniach naukowych. Gdy mówi- 
my o wierze, obie te postawy są 
nierozerwalnie związane z uczu- 
ciową i woluntarystyczną treścią 
tego pojęcia, która się przejawia w 
lojalności, miłości i uwielbieniu. 
Wiara z natury rzeczy zwraca się 
do całej istoty ludzkiej, do intelek- 
tu, uczuć i woli, i sięga przy tym 
do najgłębszych i najintymniej- 
szych pokładów osobowości — albo 
też nie jest tym, za co się podaje, 
nie jest na prawdę wiarą. 

Ten rozległy i głęboki apel wia- 
ry do całej osobowości ludzkiej, w 
szczególności do jej władzy rozpo- 
znawania i oceniania dobra, i akt 
woli, który jest jej koniecznym u- 
zupełnieniem, uwydatniają naresz- 
cie zasadniczo moralny charakter 
wiary. Często popełnia się zasad- 
niczy błąd, który polega na trak- 
towaniu wiary jako postawy CZy- 
sto intelektualnej jak zwyczajne 
dawanie lub odmawianie wiary na 
podstawie dowodów. Jest rzeczą 
oczywistą, że wiara tak pojęta 
musi się zachwiać lub nawet roz- 
paść pod najlżejszym atakiem 
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intelektualnym. Ale to nie praw- 
dziwa wiara rozpada się w ten spo- 
sób w gruzy; to tylko pseudo-wia- 
ra, która tak czy owak jest bez 
wartości. Istotna wiara, choć nie 
odbywa się całkowicie bez udziału 
intelektu, jest postawą z gruntu 
moralną. By zabić istotną wiarę, 
konieczny jest atak nie tylko na 
płaszczyźnie intelektualnej, ale i 
na płaszczyźnie moralnej. Jako 
zjawisko zasadniczo moralne wia- 
ra może być i często również jest 
cnotą. Lecz może również być 
grzechem. 

Czy jest jednym czy drugim za- 
leży przede wszystkim od treści 
wyznawanej wiary, a w szczegól- 
ności od tego, czy zwraca się ona 
do dodatnich czy ujemnych cech 
ludzkiej natury. Oczywiście można 
sobie wyobrazić wiarę, która opie- 
ra się na ciemnych i złych siłach, 
które w duszy ludzkiej drzemią. W 
historii nie brak na to przykładów, 
by tylko wspomnieć starożytna re- 
ligię Baala albo cześć oddawaną 
Szatanowi — chorobliwy odprysk 
chrześcijańskiej kultury średnio- 
wiecza. 

Osobiście jestem przekonany, że 
współczesny komunizm w inter- 
pretacji Lenina i Stalina jest taką 
wiarą w zło, choć to stwierdzenie 
bynajmniej nie stanowi oskarże- 
nia szerokich rzesz ideowych ko- 
munistów. Wydaje się, że prawdzi- 
wa doktryna Lenina i Stalina jest 
wyznawana w pełni tylko w ści- 
słym gronie najbliższych uczniów 
Stalina. Dla użytku mas istnieje 
złagodzona i rozwodniona wersja 
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ten sposób zgodny z przepisami 
komunistycznej taktyki. Ta złago- 
dzona wersja komunizmu nie jest 
całkowicie pozbawiona pierwiast. 
ków dodatnich i wobec tego można - 


uznać, że wiara szerokich rzesz 
przekonanych komunistów jest 
wiarą pozytywną czyli cnotą, Ci 


komuniści, którzy nie vświadamia- 
ją sobie ciemnych konsekwencji 
swej wiary i wyznają ja dla jej 
pierwiastków dodatnich (jak np. 
obietnica bezwzględnie sprawie- 
dliwego  bezklasowego społeczeń- 
stwa przyszłości, ideały samodyv- 
scypliny i ofiarności), zasługują 
na nasz pełny szacunek, a nawet 
podziw. Z mojego punktu widzenia 
to samo można powiedzieć o każ- 
dym bona fide wyznawcy jakiej- 
kolwiek wiary chrześcijańskiej czy 
nie-chrześcijańskiej, innej niż mo- 
ja własna. Ich wiara stanowczo 
jest cnotą. I moja jest nią również. 


V: 


W poprzedzających ustępach 
usiłowałem opisać, co dałoby się 
nazwać strukturą wiary. Uwagę 
swoją i Pana ześrodkowałem na 
ogólnym pojęciu wiary bez wcho- 
dzenia. przynajmniej w zasadzie, 
w analizę jakiejkolwiek poszcze- 
gólnej wiary. To, co wyżej powie- 
dziano o wierze w ogólności do- 
tyczy każdej poszczególnej wiary, 
prawdziwej czy fałszywej, wielkiej 
czy małej. Z pewnymi zastrzeże- 
niami dotyczy nawet wiary wprost 
złej, jaką jest np. stalinowski ko- 
munizm w jego niepopularyzowa- 
nej formie. Nie znaczy to wcale, że 
każdy akt wiary powstaje właśnie 
w ten sposób i w tei kolejności. 
Opisałem strukturę wiary tak, jak 
ona mi się przedstawia w moim 
własnym doświadczeniu wewnętrz- 
nym, lecz nawet moja własna wia- 
ra nie doszła do swego obecnego 
stanu poprzez takie właśnie stadia. 
Wiara, jak żywa istota, rośnie 
stopniowo, ale nie wiem, gdzie 
szukać jej pierwotnego embrionu, 
ani też nie wiem, co tym embrio- 
nem jest. Jej wzrost biegnie ta- 
jemniczymi ścieżkami 'i jest pełen 
nieprzewidzianych skoków i na- 
wrotów. Każdy indywidualny wy- 
padek jest inny i przebiegu tego 
procesu nie da się nigdy przewi- 
dzieć. To, co wyżej powiedziałem o 
wierze w ogólności, jest tylko pew- 
nego rodzaju konstrukcją ramową, 
formą pozbawioną indywidualnej 
treści, która w każdej poszczegól- 
nej wierze jest oczywiście równa. 
Ta forma czy konstrukcja ramowa 
nie ma w sobie nic szczególnie po- 
ciągającego, nic co by mogło Pana 
czy kogokolwiek natchnąć prag- 
nieniem wiary. Wszystko to nie da 
Panu najmniejszego wyobrażenia 
o bogactwie przeżyć i przygód, 
które Pana na drogach wiary cze- 
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kają. Rzecz jasna, że nie może Pan 
wiedzieć, czy wiara naprawdę jest, 
jeśli Pan sam nie wierzy, Wiara, 
podobnie jak miłość lub nienawiść, 
przyjemność lub ból, wymyka się 
spod obserwacji z zewnątrz; trzeba 
jej zaznać, by ją znać. 

Oczywiście nic mi nie wiadomo, 
jakoby Pan sobie tego przeżycia 
wiary życzył, jakkolwiek w swych 
szkicach wyznaje Pan, że zazdrości 
Pan wiary wierzącym, choć ich 
Pan nie rozumie, i że chciałby Pan 
wierzyć w życie pośmiertne. Naj- 
prawdopodobniej zlęknie się Pan 
nieubłaganych i pozornie ciężkich 
konsekwencji aktu wiary, jak żą- 
dania lojalności i wykluczenia 
wątpienia. Powie Pan, być może, że 
woli Pan zachować swą wolność i 
nie krępować się przyjęciem ja- 
kiejkolwiek wiary. Powie Pan, że 
woli Pan zachować stanowisko 
niezależne i nieuprzedzone. 

Ale właśnie w tym punkcie Pan 
błądzi — i błądził prawdopodobnie 
przez całe życie. Nie może Pan żyć 
zupełnie bez wiary, przynajmniej 
bez namiastki wiary, czy pseudo- 
wiary, która często jest zwykłą 
naiwnością. W sferze wiary życie 
nie znosi próżni i gdzie nie ma 
wielkiej wiary, mała wiara lub na- 
miastka wiary zajmuje jej miejsce. 
W trójkącie Nicholls—Wells—Be- 
lloc wszyscy trzej byliście ludźmi 
wiary. 

Pan przyznaje się do wiary w 
„zaledwie niektóre stosunki oso- 
biste i w swoją własną zdolność 
rozpoznawania rzeczy pięknych“. 
Prawda, że to niewiele. Jeśli to 
na prawdę wszystko, w co Pan wie- 
rzy, Pańska wiara jest rzeczywiście 
uboga, ale wyobrażam sobie, że w 
stosunku do tej małej wiary jest 
Pan lojalny, a nawet, że Pan ją 
kocha. 

wells wcale nie był owym „wiel- 
kim watpiącym*, za jakiego Pan 
go uważał. Wells wątpił w praw- 
dziwość wiary Belloca, ale nie wąt- 
pił w prawdziwość swojej. On miał 
swą własną wiarę, wiarę w Naukę 
i Ludzkość. Oczywiście jago wiara 
bynajmniej nie była bardziej nau- 
kowa dlatego, że Nauka była jed- 
nym z jej bożków. Naukowa wiara 
jest nonsensem. Z tym wszystkim 
wiara Wells'a była niemniej realna 
niż moja lub Pańska. Wobec swej 
wiary Wells był bezgranicznie lo- 
jalny i w ciągu swojego długiego 
życia nigdy nie pozwolił wątpieniu 
rzucić skazę na ostateczną wartość 
1 prawość przedmiotów swojej czci. 
Dopiero na krótko przed śmiercią 
dał dostęp wątpliwościom i osta- 
tecznie zmarł jako człowiek bez 
wiary w głębokim rozczarowaniu. 

Spośród Was ża a 
1 jał prawdziwą wielką wiarę, 
choć > wobec Pana i Wellsa okazał 
się bardzo nieudolnym jej obrońcą. 

Widzi Pan, że absolutna wolność 
i nieuprzedzenie jest złudą. Jest 
złudą przede wszystkim w sferze 
wartości ostatecznych, która jest 
dziedziną wiary. Te wartości mo- 
gą być małe i łatwo osiągalne 
(takimi są ostateczne wartości lu- 
dzi małej wiary), ale z chwilą, gdy 
stają się ostatecznymi, stają się 
tym samym przedmiotem wiary. 
Ta pievnikniona wiara nie przesz- 
kadza Panu zachować umysł nieu- 
przedzony w dziedzinach leżących 
poza jej domeną, między innymi 
w dziedzinie nauki. Tam może Pan 
wątpieniu pobuścić wodze i cieszyć 
się nim dowoli. Lecz nawet nauka, 
z chwilą gdy dociera do rzeczy 0- 
statecznych. przestaje być nauką, 
staje się aprioryczna i niespostrze- 
żenie przemienia się w wiarę. 


VI. 


Wiara Belloca, wiara Rzymsko- 
Katolickiego Kościoła, jest rów- 
nież moją wiarą i chciałbym bar- 
dzo, by stała się również i Pań- 
ską. Ale jakkolwiek bym tego pra- 
gnął, nie mogę jej Panu po prostu 
przekazać, jak się przekazuje dro- 
gocenny. przedmiot. Wiem jednak, 
że może Pan jej szukać. Znajdzie 
ją Pan w Ewangeliach, w pierw- 
szym lepszym, katechizmie i w nie- 
zliczonych pismach Kościoła. Lecz 
mimo, że jawi się ona przed Pa- 
nem czarno na białym, może Pan 
jednak jej nie znaleźć. 

Jak każda cnota, wiara jest wy- 
nikiem osobistego wysiłku, ale jest 
również darem. Ten dar może Pa- 
nu być dany, a Pan może oń pro- 
sić. 

Tu Pan na pewno wykrzyknie. 
że to jest chyba  zaczynanie od 
końca. Jakże może Pan prosić, 
czyli modlić się, nie wierząc w Bo- 
ga? 

Może obrażam Pańskie poczucie 
logiki, ale tak jest. Może się Pan 
modlić nawet nie wierząc w Boga: 
jeśli Pan uważa, że tak będzie le- 
piej, może Pan zrazu tylko przyjąć 
Jego istnienie. Tak właśnie rzeczy 
się mają w sprawach wiary: nie 
zaczyna się ich od poczatku. Czy 
Bóg wysłucha Pańskiej modlitwy? 
Myślę, że tak — pod jednym wa- 
runkiem. Warunek ten jest zawar- 
ty w jednym króciutkim zdaniu 
Kazania na Górze: „Błogosławieni 
czystego serca, albowiem oni Bo- 
ga oglądać będą” (Mat. 5). 

Zdumiewający warunek, ale zro- 
zumiały, bo oto jeszcze raz — tym 
razem w odniesieniu do chrześci- 
jaństwa — znajdujemy podkreśle- 
nie zasadniczo moralnego charak- 
teru wiary. Cała Pańska inteligen- 
cja i cała siła woli na nic się nie 
zdadzą w dziele poszukiwania wia- 
ry. jeśli Pan nie będzie miał czy- 
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jaciele byli umysłami nieprze- 
ciętnymi, o silnie zarysowa- 
nych sylwetkach, czyni ich dobry- 
mi przykładami dła zilustrowa- 
nia świadomej swego znaczenia 
przyjaźni. Gwarantuje on, że sto- 
sunek, jaki ich łączył, nie miał w 
sobie nic z instynktu stada lub 
chwilowej spoistości masy. Wręcz 
przeciwnie: akcje podejmowane 
przez tę grupę były zazwyczaj 
kampaniami grona przyjaciół, któ- 
rzy byli nimi na podstawie wspól- 
nych cech czy też dążności, a wal. 
czyli najczęściej z bezmyślnością 
ogółu w obronie praw jednostki. 
Z początku nawet mogło się wy- 
dawać, że tego indywidualizmu bę- 
dzie w życiu Chestertona za dużo. 
Chodząc do szkoły średniej, żył 
przede wszystkim w świecie włas- 
nej wyobraźni, nad wiek rozwinię- 
ty. Uprzejmy wobec kolegów i 
szanowany przez nich za prawość 
charakteru, nie potrafił przecież 
wsnółżyć z nimi na równei stopie. 
Dotąd zwykł był dzielić się swymi 
myślami jedynie ze swym młod- 
szym bratem Cecilem, o którym 
pisze w „Autobiografii*, że urodził 
się w r. 1879 i wkrótce potem za- 
czął dyskutować. Dyskusje te vo- 
trafiły trwać dosłownie przez kil- 
kanaście godzin bez przerwy i bez 
uciekania się do rękoczynów, 


Od tych ostatnich zaczęła się 
pierwsza przyjaźń szkolna. Kiedyś, 
po specjalnie uczciwym  wytarza- 
niu się po ziemi w zapasach z Ed- 
mundem Bentley, przeszli do dy- 
skusji o literaturze. Wkrótce u- 
formowała sie grupa kolegów — 
Chesterton, Bentley. Oldershaw i 
inni — razem około tuzina naj- 
większych intelektualistów w kla- 
sie. Dla dania pola do popisu swo- 
im zainteresowaniom literackim. 
historycznym i politycznym. jak i 
swemu zamiłowaniu do dyskusji, 
założyli „Klub Dyskusyjny, Junio- 
rów* i szesnastoletni Gilbert Che- 
sterton został jego prezesem. 


Przez pozostałe lata pobytu w 
szkole działalność klubu‘ stała się 
najważniejszą sprawą w jego ży- 
ciu. Towarzystwo współczłonków, 
z których prawie wszyscy w póź- 
nieiszym życiu doszli do wysokich 
stanowisk w świecie literackim, ar. 
tystvcznym lub nankowym. było 
zajmujące, pełne werwy i humoru. 
Dyskusje. zważywszy wiek biorą- 
cych udział stały na wysokim po- 
ziomie i były prowadzone na wszel- 
kie tematy pod słońcem. 

Po części z powodu swego po- 
przedniego odosobnienia. Chester- 
ton długo później wspominał przy- 
jaźń, jaka wywiązała się między 
członkami klubu. jako coś nie- 
zmiernie głębokiego i romantycz- 
nego. Dla jego przyszłej kariery li- 
terackiej to współżycie z rówieśni- 
kami o podobnych zaintereso- 
waniach i uzdolnieniach miało ka- 
pitalne znaczenie, zwłaszcza że 


pie że Chesterton i jego przy- 


stego serca. Jest to iedno z nai- 
bardziei uderzających odkryć (Do- 


winienem raczej rowiedzieć: ob- 
jawień) chrześcijaństwa, chociaż 
w odmiennej i mniej dosvonałej 
formie można się go również do- 
patrzeć w pierwotnym buddvzmie. 
Jest to niesłychanie ważne vzupeł- 
nienie ogólnej teorii poznania. O- 
kazuje sie bowiem, że nieskazitel- 
ność moralna iest narzędziem po- 
znawczym podobnie jak zmysły i 
rozum — przynajmniej w pozna- 
niu rzeczy ostatecznych. Używając 
niezerabnego lecz dosadnego po- 
równania, można by powiedzieć, 
że czyste serce jest pewnego ro- 
dzaju instrumentem optycznym. 
które daje nam jedyną możliwość 
dostrzeżenia rzeczy wiecznych i 
boskich. 

Muszę się przyznać otwarcie, że 
trudno przypisać mnie samemu i 
większości moich  współwyznaw- 
ców posiadanie tei podstawowej 
kwalifikacji. Przynajmniej nie w 
pełni i nie w każdej chwili nasze- 
go życia. Moje szkło optyczne jest 
przeważnie tragicznie zamglone. 
Ale bo i moja wiara ma swoje mo- 
menty wzrostu i momenty upadku 
i ostatecznie jest jeszcze bardzo 
małą wiarą. Moja wiara nie ruszy- 
ła z posad ani jednej góry; wszyst- 
kie dotychczas stoją tam, gdzie 
zawsze stały. Ale nawet przy mo- 
jej małej wierze widzę swą drogę 
jasno przed sobą i chciałbym bar- 
dzo. by Pan mógł pójść ze mną i 
dzielić ze mna przynajmniej moją 
skromna wizję potężnej Rzeczywi- 
stości, która przeziera z natchnio- 
nych słów św. Pawła: 

„Aby przez wiarę Chrystus za- 
mieszkał w sercach waszych. A wy 
umocnieni i ugruntowani w mi- 
łości, abyście wraz ze wszystkimi 
świętymi pojąć mogli, jak ona jest 
rozległa i daleka, wzniosła i głę- 
boka, abyście też mogli poznać, 
jak miłość Chrystusa przewyższa 
wszelką wiedzę i byli napełnieni 
wszelką pełnością Bożą. A temu, 
który jest mocen uczynić daleko 
więcej, niż o to prosimy albo poj- 
mujemy, według działającej w nas 
mocy, jemu niech będzie chwała w 
Kościele i w Chrystusie Jezusie na 
wszystkie czasy i na wieki wieków“. 


Szczerze Panu oddany 
Jan Michalski 
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Z TEMATÓW „WEEKENBOWYCH” VERITASU 


PRZYJAŹNIE CHESTERTONA 


Tematem ostatnego „weekendu“ Veritasu, © której 
to imprezie obszernie pisał przed kilku tygodniami na 
tym miejscu Jan Bielatowicz — były rozważania o „przy- 
jaźni chrześcijańskiej". Oprócz naświetleń zasadniczych 
omawiających istotę przyjaźni chrześcijańskiej, kilku 
prelegentów mówiło o wybitnych przykładach takich 


przyjaźni. 


Między innymi doskonale zapowiadający się 


polski anglista, Andrzej Malkiewicz, członek „Veritasu** 


z Oxfordu, mówił o 4 Chestertona. 


zamieszczamy poniżej. 


Chesterton rozwijał się bardzo po- 
woli i koledzy byli od niego doj- 
rzalsi. 

Bilans nie był jednak jedno- 
stronny: jako prezes Chesterton 
traktował swe obowiązki z wielkim, 
może trochę dziecinnym namasz- 
czeniem, a jego prostolinijność i 
prawość charakteru oddziaływała 
na kolegów. Kiedy w kilka lat po 
opuszczeniu szkoły przyjaciele ze- 
brali się na bankiet dla uczczenia 
pamięci swego klubu, słowa „sen- 
timental* i „emotional“ pojawiają 
się w opisie przemówień z niean- 
gielską częstością. Chesterton no- 
tuje z pewnym zdziwieniem, że 
jeden z mówców „nagle wypowie- 
dział niezwykły i widocznie cał- 
kiem szczery panegiryk na cześć 
mnie i mojego wpływu na kolę- 
gów“. 

Za chwilę zobaczymy, że związki 
zadzierżgnięte w szkole nie skoń- 
czyły się na pamiątkowych ban- 
kietach. 

W tei pierwszej przyjaźni nie 
trudno zauważyć wiele elementów 
jeszcze dziecinnych. Nie opierała 
się ona na służbie żadnej określo- 
nej idei, bo też światopoglądy 
członków grupy, o ile były skrysta- 
lzowane. różniły się znacznie mię- 
dzy sobą. © Chestertonie, który 
nie wyniósł z domu żadnei silniej- 
szej religli, przyjaciele mówili, że 


czuło się, jak szukał Boga. Była 
natomiast w tym gronie jakaś 
podstawowa prawość, szukanie 


prawdy i piękna, jeśli jeszcze nie 
dobra. 


Wspomnienie tych wartości sta- 
ło się Chestertonowi busolą w na- 
stępnym okresie życia, moralnie 
najtrudniejszym i przełomowym. 
Studiował wówczas w szkole sztuk 
pięknych. gdzie znalazł się w to- 
warzystwie adeptów pesymistycz- 
nej i zupełnie negatywnej filozo- 
fii. Aby zagłuszyć jej podszepty. 
Chesterton przywoływał na pamieć 
wyidealizowany obraz przyjaciół, 
którzy z Oxfordu i Cambridge u- 
trzymywali z nim kontakt. W swo- 
im notatniku z tego okresu stawia 
pytanie: 


— Skąd człowiek może wiedzieć, 
że urodził się na właściwym miej- 
scu, tzn., że znalazł się w świecie, 
który ma jakiś sens? 

I odpowiada: 

— Stąd, że znalazł przyjaciół. 

A za tak wielkie dobrodziejstwo 
komuś należy sie wdzięczność — i 
tu myśl jego zaczynała wędrować 
ku Bogu. 

Ta flloznfia wdzięczności, po 
przezwvyciężenin sceptycznych 
wpływów. znalazła vełny wyra” w 
„Ortodoksii*. napisanei w r. 1908 
i zanrowadziła go, na razie, do naj- 
bardziej katolickiej odmiany an- 
glikanizmu. 


W swych pierwszych krokach ja- 
ko dziennikarz i literat Chesterton 
doświadczył pomocy ze strony 
szkolnych przyjaciół Bentleya i 
Oldershaw'a, którzy obrali tę sa- 
ma droge. W zawieraniu nowych 
przyjaźni motywy ideologiczne od- 
grywały teraz większą rolę. Che- 
sterton wszedł w krąg młodych za- 
paleńców. rwących się dn narra- 
wiania świata w imię wolności i 
sprawiedliwości. Uważał się za so- 
cialistę bo być zadowolonym z 
istniejących stosunków oznaczało- 
bv bezideowość i egoizm. Dla tego 
szlachetnego entuzjazmu każdy 
na swój sposób szukał metafizycz- 
nego oparcia. Na swój sposób. ale 
nie samotnie: gorace dyskvsie, 
przerwane zamknięciem gwarnych 
pub'ów na dziennikarskiej Fleet 
Street, podejmowano w ściślejszym 
gronie w czyimś mieszkaniu i nie- 
raz prowadzono do rana. Przez 
całe swoje życie. nawet gdy już 
zdobył sławę, Chesterton szukał 
nie podziwu ale sympatii u swoich 
bliźnich, a mówiac jeszcze ściślej, 
chciał szukać prawdy w ich towa- 
rzystwie. Wspólne poszukiwanie 
zasadniczych prawd. uskrzydlone 
niezrównanym dowcipem. ale i do- 
głębnie uczciwe i pokorne wobec 
rzeczywistości. uszlachetniało u- 
czestników i kuło między nimi no- 
we wiezy. Cóż doniero, edy prawdę 
wspólnie odkryto, gdv we”ług 
słów Chestertona „we have found 
common things st last"! Jeśli ogar- 
nął on swym potężnym umysłem 
więcej niż inni. to nie spoczał, póki 
się tym z nimi nie podzielił. Bvło 
to swoiste contemplata allis tra- 
dere. 

Wojna burska wystawiła ten i- 
dealizm na surową próbę. Ogromna 
większość narodu popierała ją en- 
tuzjastycznie, a wśród jej przeciw- 
ników najwięcej było  doktryner- 
skich pacyfistów. Tylko mniej- 
szość wśród mniejszości potępiała 
wojnę, ponieważ była niesprawie- 
dliwa. Stając po ich stronie, Che- 
sterton narażał się na różnicę 
zdań ze swoim bratem i wieloma 
przyjaciółmi. Ale Bentley i Older- 
shaw znaleźli się po tej samej stro- 


Pracę tę 


nie, a przez nich poznał Francisz- 
ka Eccles i nade wszystko Hilarego 
Belloca. Spotkanie miało miejsce 
w r. 1900 i odtąd datuje się najsła- 
wniejsza ze wszystkich przyjaźni 
w życiu Chestertona oraz współ- 
praca tak ścisła, że Shaw miał 
później ukuć na jej oznaczenie 
znany termin „Chesterbelloc". 

Dla Belloca Chesterton czuł od 
początku nie tylko sympatię, ale 
podziw i szacunek. Ten szacunek 
był wzajemny i przyjaźń na nim 
oparta głębsza, niż jakakolwiek do- 
tychczas. Jest charakterystyczne, 
że kiedy w parę lat później Che- 
sterton' przeniósł się pod wpływem 
żony z Londynu do Beaconsfield, 
gdzie miał więcej czasu na pracę 
twórczą, większość jego przyjaciół, 
nie mogąc znieść utraty jego to- 
warzystwa, miała o to trwały żal. 
Belloc był jednym z nielicznych, 
którzy przekładając obiektywne 
dobro przyjaciela nad przyjem- 
ność — szlachetną przyjemność — 
częstszego spotykania się z nim, 
uznawali decyzję za słuszną. 

W danej chwili Belloc wniósł do 
kampanii w obronie prawa Burów 
do niepodległości swoje łacińskie 
zamiłowanie do rozumu w działa- 
niu i sens rzeczywistości, Jako ka- 
tolik od urodzenia, poznał wnet, że 
Gilbert w swoich poszukiwaniach 
zbliża się do Kościoła ale nie mógł 
przyspieszyć tego procesu myślo- 
wego, bo w dziedzinie czystei spe- 
kulacji Chesterton był większym 
odeń umysłem. W siedem lat po 
ich pierwszym spotkaniu, Belloc 
uznał, że przyjaciel znajduje się 
już tylko o krok od Kościoła i pró- 
bował na niego wpłynąć, aby ten 
krok zrobił, ale okazało się to 
przedwczesne. Zachował się list 
Belloca, w którym, nazajutrz po 
długiej dyskusji, stwierdza, jak 
wiele jest zasadniczych prawd, w 
które wspólnie wierzą i poleca go 
oniece Matki Boskiej, która da mu 
dojrzeć właściwą drogę. 


W sferze zastosowania katolic- 
kich zasad do socjologii, historii 1 
polityki, inaczej niż na polu filo- 
zofil. już nie sam Chesterton, ale 
współczesna myśl katolicka są dłu- 
żnikami Belloca. A właściwie Che- 
sterbelloca, bo ich współpraca była 
motorem akcji. Przed poznaniem 
przyjaciela Chesterton doniero za- 
czynał, na swój powolny sposób, 
brać rozbrat z kolektywizmem. So- 
cjalizmowi zarzucał  troszczenie 
się wyłącznie o to, co społeczeń- 
stwo ma zrobić, podczas gdy 
chrześcijanin zaczyna wszelkie re- 
formy od własnego sumienia. Pier. 
wszym krokiem bvło przejście do 
Unii Chrześciiańsko - Społecznej, 
ciała anglikańskiego i dość silnie 
lewicowego. Wrływ Belloca wyparł 
wszystkie povrzednie. Chesterton 
z charakterystyczną pokorą, uzna- 
wał swoją ignorancje na polu 
nauk społecznych i przyjmował je- 
go interpretację, zwłaszcza, że wi- 
dział, jak wyrastają one logicznie 
z chrześcijańskich zasad. 

Belloc sam rozooczął karierę po- 
lityczną jako liberał, ale rozczaro- 
wanie bvło szybkie i rozciagneło 
się na cały system dwóch partii, 
których przywódcy, jak twierdził, 
zwalczali sie tylko pozornie, two- 
rząc w istocie solidarną klikę, Roz- 
poczęła się walka przeciw korupcji 
w życiu publicznym, przeciw zaku- 
lisowym wp'ywom międzynarodo- 
wego kapitału i stałemu ograni- 
czaniu wolności jednostek, zwła- 
szcza najuboższych, którym pań- 
stwo obiecywało poprawę bytu, ale 
odbierało duszę. Przed wojną 
światową i w czasie jej trwania 
walka ta toczyła się kolejno na ła- 
mach tygodników „The Eye Wit- 
ness“ i „The New Witness“. W 
niej ostatecznie uformowały się 
poglądy pary Chesterton-Belloc, w 
niej znaleźli wspólny rytm działa- 
nia. Belloc otwierał przyjacielowi 
oczy na fakt, że Anglia wyrosła ja- 
ko część Europy, gdy Europa żyła 
jedną wiarą. Tłumaczył mu zna- 
czenie Francji, swej drugiej oj- 
czyzny i prowadził do drastycznej 
rewizji wyspiarsko- protestanckiej 
interpretacji historii angielskiej. 
Personalizm angielski zmuszał do 
propagowania uwłaszczenia mas w 
duchu encyklik, Wreszcie zwracał 
Chestertonowi uwagę na realia gry 
politycznej, nie na oficjalne hasła. 
ale na ukryte motywy. polityków. 
Równocześnie on sam korzystał z 
tej współpracy. Za pośrednictwem 
Chestertona, o którym wyraził się, 
że nawet pisał z angielskim akcen- 
tem, mógł wczuć się głębiej w psy- 
cholosię Anglików, szczególnie kla- 
sy średniej. A także i pod wzglę- 
dem charakteru  dopełniali się. 
Większa łagodność i skłonność do 
przebaczania u Chestertona rów- 
noważyła wybuchowy tempera- 
ment Belloca. 

Niemal równie ważne miejsce w 
tej grupie zajmował brat Chester- 
tona Cecil, póki, nie zginął na fron- 
cie we Francji. Współpracowali: 
Bentley i Eccles oraz Baring, nie- 


dawno nawrócony na katolicyzm. 
Dla obu Chestertonów i Belloca, 
którzy całą duszę kładli w walkę o 
dobrą sprawę, ta sprawa była naj- 
silniejszą spójnią. I zapewne pręd- 
ko zmuszono by ich do milczenia 
bez tej więzi, opartej w ostatecznej 
analizie na wspólnej miłości Boga, 
bo przecież mieli przeciwko sobie 
wszystkie siły zagrożonych intere- 
sów, które umiały kąsać, gdy zwy- 
kła broń przemilczenia zawiodła. 

Narzuca się tu jednak dręczące 
pytanie: Czy była to przyjaźń do- 
skonała w chrześcijańskim znacze- 
niu, a więc biorąca swój początek 
w nadnaturalnej miłości Boga, 
wlanej przez Łaskę? Pytanie o ty- 
le na miejscu, że sam Chesterton 
wszedł do Kościoła dopiero w roku 
1922, gdy jego przyjaźnie były już 
dawno zawarte. Poza tym we Wszy- 
stkich opisach jego współżycia z 
przyjaciółmi kładzie się tyle na- 
cisku na nieposkromioną wesołość, 
błyskotliwy dowciv i świetne dys- 
kusje nad kieliszkiem burgunda, 
że te rzeczy, dobre same w sobie, 
przysłaniają głębszą rzeczywistość, 
która z natury swej rzadziej wyra- 
ża się w słowach. Rozwiązanie 
znajdziemy chyba w tym, że choć 
fundamentem przyjaźni chrześci- 
jańskiej jest Bóg, to w czasie za- 
czyna się ona zwykle na płaszczy- 
źnie naturalnej przez wspólne za- 
interesowania, przez sympatię, 
przez podziw dla zdolności i cha- 
rakteru drugiej strony. 

Chesterton posiadał wiele przy- 
miotów moralnych, które rozwinię- 
ciu się przyjażni jak najbardziej 
sprzyjały. Był on rzeczywiście a- 
nima naturaliter christiana. 

W jednym z notatników swej 
młodości przyznaje sobie jako je- 
dyną zaletę zdolność przebaczania 
77 razy. Rozróżnić między błędem 
a błądzącym było dlań najłatwiej- 
szą rzeczą pod słońcem, a skryty- 
kowawszy czyjaś książkę, starał 
się autorowi okazać specjalną ser- 
deczność w stosunkach osobistych. 
W biografii Chestertona nie ma 
rozdziału zatytułowanego „Zerwa- 
ne przyjaźnie“. Zupełnie szczera 
pokora i wielka prostota kazały mu 
szukać dobrych stron we wszyst- 
kich. Do ludzi podchodził jako do 
jednostek, nie jako do bezosobo- 
wej ludzkości. Twierdził, że wszy- 
scy ludzie, gdy im się bliżei przyj- 
rzeć, są interesujący. Tak głęboko 
chrześcijańskiego stanowiska nie 
podobna chyba wytłumaczyć ina- 
czej jak Łaską; uczynkową, a mo- 
że, może nawet uświęcającą, za- 
chowaną od czasu chrztu w ko- 
ściele anglikańskim. 

"Tymczasem ilość katolików w o- 
toczeniu Chestertona zwiększała 
się. Nawrócił się jego brat na pa- 
rę lat przed śmiercią, później u- 
czynił to Phillimore. Stale pogłę- 
biała się przviaźń z katolickim 
księdzen Father O'Connor, proto- 
typem Oica Browna. Ten ostatni 
nie aeitował bezpośrednio za na- 
wróceniem. ale dzielił się z Che- 
stertonem swoimi przemyśleniami 
i natchrął niektóre z jego religij- 
nvch utworów poetvckich. Ta ar- 
tystyczna wsn*łpraca, istniejaca 
też między Chestertonem a Bello- 
c'em, była dowodem nastrojenia 
dusz na jeden ton. Wreszcie Che- 
sterton zdecydował się postawić 
kropkę nad „1“, stając się katoli- 
kiem. W ostatnich swoich waha- 
niach zawdzięczał dużo pomocy O. 
O'Connora. a także przyjaciół: 
Baringa i Ojca Knoxa którzy jako 


konwertyci, mogli wejść w jego 
położenie. Na wiadomość o na- 
wróceniu, Baring pisze radosny 


list, nadmieniajac, że „nigdy chy- 
ba nie wstąpiłem do kościoła bez 
pomodlenia się na Twa intencję. 
Wiem o wielu ludziach lepszych 
ode mnie, którzy czynili to samo.“ 

Już jako katolik Chesterton za- 
kłada nowe pismo „G. K's Week- 
ly“ na miejsce zbankrutowanego 
„Eye Witness“. Jest to walka pod 
prad, którei wszyscy wróża niepo- 
wodzenie. tak samo iak i założonej 
później Lidze Dystrybutystów. Che- 
sterton uważa jednak, że winien to 
swym ideałom i pamięci brata i dla 
nich poświęca swój czas i pienią- 
dze. Wielu dawnych przyjaciół 
nie-katolików rozjechało się. po 
świecie, a różnica poglądów nie 
pozwalała na pełna współpracę z 
innymi. Zostaią katolicy, szcze- 
gólnie Belloc + Ojciec Vincent Mc- 
Nabb. dominikanin i wielki dystry- 
butysta, a także miłośnik św. To- 
masza, którego wciąż na nowo od- 
krywa wraz Chestertonem. 

W ostatnim okresie, żyjąc peł- 
nym życiem Łaski, Chesterton je- 
szcze pogłębia swa miłość bliźnie- 
go. Kocha dzień, cieszv się towa- 
rzystwem ludzi prostych. Wyczu- 
wa się u niego coś z atmosfery 
„Księgi ubogich*. Owoce miłości: 
radość, pokój i miłosierdzie są w 
nim widoczne dla każdego. Ponie- 
waż więcej wmyśla się w tajemni- 
ce wiary, używa mniej słów w sto- 
sunkach z przyjaciółmi, jakościa 
zastępując ilość. Jego przyjaźń, 
rozpoczęta szkolnym koleżeń- 
stwem, rozwinięta we ws»ólnym 
poszukiwaniu prawdy, dojrzała w 
służbie znalezionych ideałów. teraz 
osiąga nowe wyżyny. 

Umiera w r. 1936, powiedziawszy: 
„Jestem ofiarą złudzenia. zdaje 
mi się wspólnego całej ludzkości, 
że nikt nie miał takich przyjaciół 


jak ja.“ 
Andrzej Malkiewicz 


ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


NOWI BISKUPI W POLSCE 


Następcą niedawno zmarłego bi- 
skupa Karola Radońskiego we 
Włocławku mianowany został rek- 
tor warszawskiego Seminarium 
Duchownego i dawny profesor Uni- 
wersytetu 8. Batorego w Wilnie 
ks. Antoni Pawłowski. Sufraganem 
we Włocławku jest w dalszym cią- 
gu ks. bp Franciszek Korczyński. 

Sufraganem w Krakowie i prawą 
ręką kardynała Sapiehy został 61- 
letni arcybiskup Eugeniusz Baziak, 
wygnany przez Rosjan ordynariusz 
archidiecezji lwowskiej. Arcybiskup 
Baziak przebywał dotychczas w 
Lubaczowie koło Rzeszowa, skąd 
zarządzał małym skrawkiem swej 
wielkiej archidiecezji, pozostawio- 
nym jeszcze przy Polsce. 


Nowy dekret św. Oficjum. Numer 
„Acta Apostolicae Sędis* z 29. 4. 
br. przynosi dekret Kongregacji 
św. Oficjum w sprawie konsekra- 
cji biskupa bez nominacji kanoni- 
cznej. W dekrecie powiedziane jest, 
że biskup, który by konsekrował 
na biskupa kogoś, kto nie byłby 
przez Stolicę Apostolską mianowa- 
ny albo wyraźnie zatwierdzony, 
podpada ipso facto, wraz z konse- 
krowanym, pod ekskomunikę zare- 
zerwowaną specjalnie Stolicy Apo- 
stolskiej. Dekret zrobił w Rzymie 
duże wrażenie. Komentuje się go 
powszechnie jako wymierzony 
przeciwko reżymom krajów opano- 
wanych przez komunizm. Ponie- 
waż każda konsekracja biskupia 
zączyna się od czytania tzw. man- 
datu abostolskiego, tj. nominacji 
pabieskiej, jasnym jest, że dekret 
prawnie jest tylko przypomnie- 
niem obowiązujących przepisów 
kodeksu prawa kanonicznego. 


„Civilta Cattolica“ o Kościele w 
Polsce. Reprezentacyjne czasobis- 
mo katolickie we Włoszech „Civilta 
Cattolica“ zamieściło ostatnio ob- 
szerne sprawozdanie o sytuacji 
Kościoła pod rządami reżymu war- 
szawskiego. 

— Komunistyczny reżym usiłuje 
usunąć religię z wychowania mło- 
dego pokolenia — pisze m.i, Civiltà 
Cattolica, Naukę religii ogranicao- 
no do minimum. Przerobionym 
podręcznikom szkolnym dano pod- 
łoże materialistyczne. Praktyki re- 
ligiine usuwa się systematycznie z 
życia szkolnego. Relieijne oreani- 
zacje młodzieżowe, jak „Krucjata 
Fucharystyczna*, „Apostolstwo 
Modlitwy“ oraz „Sodalicje Ma- 


miańskie* zostały zakazane: Krzyż 


usunieto z sal szkolnych, jak rów- 
nież modlitwę przed rozpoczęciem 
nauki. Zamiast religii nauczyciele 
wykładają marksizm i materia- 
uzm. — 

Jeśli chodzi o metody walki z re- 

ligia w Polsce, to istnieją dwie 
tendencje: Jedna, czysto bolsze- 
wicka. usiłvje drastycznie i krwa- 
wo rozprawić się z Kościołem w 
Polsce. Druga mająca najwięcej 
zwolenników wśród komunistów 
polskiego pochodzienia, zaleca po- 
wolnieiszą metode podkopywania 
wpływów Kościoła, ograniczania 
jego działalności i powolnego pod= 
dawania go wpływom państwo- 
wym. 
Największym _ niebezpieczeńst- 
wem dla robotnika polskiego pod 
rządami komunistów jest prakty- 
czny materializm. Dni świąteczne 
zostały albo zakazane albo też 
przeznaczone dla robotników na 
obowiazkowe zebrania lub imprezy 
sportowe. Stopniowy proces zma- 
terializowania przedstawia też dla 
Kościoła w Polsce wielki problem 
na przyszłość, Czasopismo wło- 
skie dochodzi do wniosku, że tak 
jak tyrańskie rządy podczas roz- 
biorów nie zdołały zniszczyć Ko- 
ścioła w Polsce, tak i obecnie obca 
tyrania bolszewicka nie potrafi 
złamać religijności narodu pol- 
skiego. 


Święto braterstwa narodów. W 
miejscowości Medea, u stóp Karsu, 
odbyła się w dniu 6 maja uroczy- 
stość odsłonięcia „Ara Pacis“, zor- 
ganizowana przez Związek Kom- 
'batantów i Inwalidów włoskich 
oraz Papieska Komisję Pomocy. 
Oitarz, który stanowi punkt cen- 
tralny pomnika, wykonany jest z 
porfiru i ma 5 metrów wysokości. 
Na ołtarza umieszczono urnę z 
drzewa dębowego. okutą brazem, 
zawierającą ziemię z pól bitew 
włoskich, między innymi spod 
Monte Cassino. Na urnie napis: 
„Belli victimae — semina pacis“. 
Uroczvstość. w której wzięli udział 
przedstawiciel Arcybiskupa Gory- 
cji, Syndyk Gorycji. matki pole- 
głych zarówno włoskich jak i in- 
nych narodowości oraz zwiazki 
kombatantów, zakończyła się bło- 
gosławieństwem udzielonym przez 
Msgra Soranzo i modlitwą za po- 
kój i braterstwo ludów. Ze strony 
polskiej wzięli udział przedstawi- 
ciele Oddziału Stowarzyszenia Pol- 
skich Kombatantów Italia z pre- 
zesem W. Zahorskim na czele. ku- 
rator studentów polskich we Wło- 
szech, ks Stanisław Suwała, S.A.C., 
oraz p. Leonard Kociemski, przed- 
stawiciel Związku Dziennikarzy 
R. P. 
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ANGLOSASKIEG0 


I KOMUNIZM 


IMES LITERARY SUPPLE- 
MENT“ w dłuższym artykule 
" wstępnym omawia dwie nie- 
dawno wydane książki, poświęco- 
ne zagadnieniu komunizmu so- 
wieckiego. Pierwsza z nich to „En- 
ter Citizens“, zbiór artykułów zna- 
nego korespondenta prasy londyń- 
skiej A. Clifforda (Evans Brothers, 
cena 12/6, druga, wspomniana już 
w ŻYCIU, to autobiografia Dou- 
glasa Hyde'a pt. „I Believed“ (Hei- 
nemann, cena 10/6), opisująca w 
jaki sposób z fanatycznego komu- 
nisty i współredaktora „Daily Wor- 
ker'a" stał się katolikiem. 
Autor artykułu przytacza opinię 
Clifforda, wedle którego komu- 
nizm stał się namiastką religii. 


„Choć komunizm nie ma Boga 
— pisze Clifford —, ma on swych 
proroków, swych świętych i mę- 
czenników, swe ceremonie, symbo- 
le i relikwie, swoje święte księgi, 
schizmy, spory i herezje, swych ar- 
cykapłanów, swe procesje. Niepo- 
dobna odwiedzić grobowca Lenina 
w Moskwie bez uprzytomnienia so- 
bie, że jest to „miejsce święte”. 

„Wszystko to— dodaje od siebie 
autor artykułu — robi niekiedy 
wrażenie szatańskiej parodii. Nie- 
wiele jednak w tym jest tego, co 
określamy pojęciem wiary, nie ma 
nic nadprzyrodzonego, nie ma pa- 
sji samodoskonalenia się ducho- 
wego, nie ma wizji raju mahome- 
tańskiego ani dostojnego nieba 
wiktoriańskiego. Mimo to nie po- 
dobna nie czuć, czy przynajmniej 
podejrzewać obecności głębokiego, 
podświadomego pędu, przekracza- 
jącego granice codziennego, pow- 
szedniego życia, — poczucia pracy 
dla sprawy, uczestnictwa w przed- 
sięwzięciu wielkim i niesamolub- 
nym“, 

Autor słusznie podkreśla błęd- 
ność tej wiary i straszliwą tyra- 
nię systemu sowieckiego, podkre- 
ślając, że Zachód powinien syste- 
mowi temu przeciwstawić się w 
sposób bardziej stanowczy i umie- 
iętny. 

„Powinniśmy niewątpliwie pró- 
bować formułowania naszych ide- 
ałów bardziej dokładnie, a w każ- 
dym razie bardziej pozytywnie — 
pisze autor artykułu — ... Prawda, 
że wielkie, półświadome ideały an- 
glosaskie nie nadają się do formu- 
łowania, — a już najmniej do wy- 
rażania ich w żargonie pseudo- 
filozoficznym i chełpliwych tyra- 
dach, tak drogich (i użytecznych) 
marksiście. Poczucie „fair play“, 
respekt dla Rządów Prawa łatwiej 


jest czuć niż definiować — a idą 
one w parze z poczuciem humoru, 
które sprowadza do właściwej 
miary śmieszne uroszczenia, mó- 
wiąc szorsko ale z dobrym skut- 
kiem: „Odczepże się!“ W końcowej 
analizie rzecz sprowadza się, być 
może, nie tyle do respektu dla 
„godności i praw człowieka“ (mó- 
wiąc językiem Narodów Zjedno- 
czonych), co do głębokiego poczu- 
cia bezkresnei rozmaitości i bez- 
kresnych możliwości natury ludz- 
kiej, — oraz do równie głębokiej 
niewiary w możność ustanawiania 
reguł przez kogokolwiek dla jego 
bliźnich, co stanowi jaskrawe prze- 
ciwieństwo deterministycznego 
materializmu filozofii marksistow- 
skiej“. 

Wszystkie te uwagi o potrzebie 
bardziej pozytywnego sformułowa- 
nia ideałów Zachodu, o „fair play* 
itd. itd. są słuszne i piękne. W sa- 
mym zakończeniu artykułu jednak 
spotykamy coś mniej słusznego i 
mniej „fair“. Autor przytacza 
sarkastyczną uwagę tygodnika 
„New Statesman and Nation*, któ- 
ry wyraził się niedawno, że „izo- 
lacjonizm brytyjski byłby bardziej 
zrozumiały, gdybyśmy mogli być 
zaholowani na drugą stronę Atlan- 
tyku i zakotwiczeni przy Long 
Island". 

W odpowiedzi na to — pisze re- 
cenzent — „czasopismo polskie 
„Wolność* wezwało swych czytel- 
ników, by sami zaobserwowali jak 
to laburzystowscy najemnicy mo- 
nopolistów amerykańskich, którzy 
od dawna już utracili wszelki ho- 
nor i sumienie, poczynają otwarcie 
handlować  niepodległością naro- 
dową swego kraju". 

„Śmiech zamiera tu człowiekowi 
na ustach — zauważa autor arty- 
kułu w „Times Literary Supple- 
ment“. — Czyż jest rzeczą możli- 
wą, byśmy nie rozumieli ich tak 
całkowicie, jak oni nie rozumieją 
nas?“ 

Nie potrafimy odpowiedzieć na 
to pytanie. W każdym razie widzi- 
my, że jest rzeczą całkowicie moż- 
liwą, by wybitny publicysta, pisu- 
jący na łamach wybitnego perio- 
dyku brytyjskiego, zupełnie nie ro- 
zumiał dzisiejszego położenia w 
Polsce. Inaczej ani nie uważałby 
„Wolności“ za pismo „polskie“, 
czyli wyrażające poglądy prawdzi- 
wej opinii polskiej, ani też nie 
traktowałby cytowanej wypowie- 
dzi, całkowicie mieszczącej się w 
ramach propagandowego żargonu 
sowieckiego, za objaw  „niezrozu- 
mienia“ czegokolwiek. 


WSRÓD KSIĄŻEK 1 CZASOPISM 


„Vie dć-romancće*. Taką tra- 
westacją wyrażenia „vie roman- 
cée“ określa recenzent „Times Li- 
terary Supplement* (w numerze 
z dn. 18 maja) książkę Kazimierza 
Wierzyńskiego „The Life and 
Death of Chopin“, która ostatnio, 
jak donosiliśmy, ukazała się w 
wydaniu londyńskim, nakładem 
firmy Cassell. Recenzent chwali 
Wierzyńskiego za charakterystykę 
polskiego tła młodości Chopina, 
natomiast ostro gani za przyto- 
czenie w tekście wyjątków z listów 
Chopina do Delfiny Potockiej. W 
świetle tych listów — zdaniem 
autora recezji — Chopin byłby „na 
wskroś hipokrytą, amatorskim 
muzykiem i neurastenikiem. zdol- 
nym do pisania grubych i płaskich 
wszeteczności w swych listach mi- 
łosnych do polskiej hrabiny“. Je- 
go hipokryzja polegałaby na tym, 
że dla osobistego interesu symu- 
lował miłość dla George Sand i 
zdołał pod tym względem wpro- 
wadzić w błąd cały ówczesny świat 
intelektualny paryski. 

Recenzent jednak nie wierzy w 
autentyczność tych listów; są 
one — jego zdaniem — całkowicie 
niezgodne z „wewnętrzną wymo- 
wą“ muzyki Chopina. Zupełnie 
podobne poglądy wypowiedział 
krytyk muzyczny „Daily Tele- 
graph“, Richard Capell, w recen- 
zji, która ukazała się dn. 21 kwiet- 
nia. Być może, że jest on także 
autorem wsbomnianego wyżej ar- 
tykułu w „Times Literary Supple- 
ment“, niepodpisanego wedle re- 
guły obowiązującej w tym piśmie. 
Rzecz ciekawa, że niemal równo- 
cześnie (27 kwietnia) w dwutygod- 
niku literackim „John O'London's 
Weekly“ ukazał się artykuł pt. 
„The Wisdom of Chopin*, którego 
autor, Sidney Harrison, omawia- 
jąc książkę Wierzyńskiego, z uz- 
naniem i zachwytem przytacza 
wyjatki z tychże listów Chopina 
do Delfiny Potockiej, charaktery- 
zujące poszczególnych kompozy- 
torów i wypowiadające różne uwa- 
gi natury osobistej. 

Fragmenty z listów Chopina do 
Delfiny Potockiej ujawnione zo- 
stałv — jak wiadomo — w r. 1945 
dzięki p. Paulinie Czernickiej i o- 
głoszone w kilku czasopismach 
krajowych. Z niektórych stron 
autentyczność ich została zakwe- 
stionowana, na ogół jednak prze- 
waża pogląd, że nie sa one falsy- 
fikatami. Książka Wierzyńskiego 
nie zawiera z tego zakresu niczego 
tak jaskrawego, co by mogło uza- 
sadniać ostrość wyrażeń, użytych 


we wspomnianych wyżej recen- 
zjach. 
Hołd złożony Goyi. Stosunki 


kulturalne między Francją a Hisz- 
panią rozluźniły się bardzo od lat 
kilkunastu z powodu niechęci wie- 
lu kół francuskich do reżymu gen. 
Franco. Ostatnio jednak, jak wia- 
domo, stosunek mocarstw zachod- 
nich do Madrytu ulega zmianie. 
W dziedzinie kultury wyrazem te- 
go jest wystawa obrazów Goyi w 
Bordeaux, mieście, w którym wiel- 
ki artysta spędził część swego ży- 
cia i w którym zmarł w r. 1828. 
Wystawa, zorganizowana przy Wy- 
datnej pomocy czynników hiszpań- 
skich, otwarta została przez am- 
basadora Hiszpanii i infanta Don 
Josć. Obejmuje ona 68 płócien, 20 
rysunków, 9 gobelinów i sztychy 
Goyi. Złożyły się na nią przedmio- 
ty, wypożyczone z publicznych i 
prywatnych zbiorów francuskich, 
hiszpańskich, holenderskich, a 
nawet amerykańskich i irlandz- 
kich. 

Cała prasa francuska i hiszpań- 
ska poświęca wystawie obszerne 
omówienia. Z Bordeaux wystawa 
przeniesiona będzie w początkach 
lipca do Madrytu. 

Bakunin i idea słowiańska. Mi- 
chał Bakunin, ojciec nowoczesne- 
go anarchizmu, był zarazem rewo- 
lucyjnyvm panslawistą. Uważał na- 
rody słowiańskie za najbardziej 
podatne do przyjęcia i wbrowadze- 
nia w życie jego idei. Nienawidził 
Niemców jako naród, skłonny do 
statolatrii i kultu ślepej dyscypliny. 
Na tym tle rozwinął się jego kon- 
flikt z Marxem, którego w tym wła- 
śnie zakresie uważał za ucieleśnie- 
nie ducha niemieckiego. 

świeżo wyszła książka Benoit-P. 
Hevner'a , Bakounine et le Pansla- 
visme Révolutionnaire“ (Paris, M. 
Rivićre, 600 fr.) zawiera m. in. du- 
żo interesujących danych o sto- 
sunku Bakunina do Polaków| i 
sprawy polskiej, 

Wielkie prądy historii. W Paryżu 
pojawił się czwarty tom wielkiego 
dzieła historyka frańcuskiego Jac- 
ques Pirenne'a „Les Grands Cou- 
rants de |I'Histoire universelle“. 
Jacques Pirenne, syn wybitnego 
również uczonego Henri Pirenne'a, 
w dziele tym, sięgającym cywiliza- 
cji sumeryjskiej, próbuje określić 
prądy, rządzące historią ludzką, 
ich powtarzanie się i falowanie. 

Równocześnie w przekładzie 
francuskim ukazała się pokrewna 
tematem książka prof. Arnolda 
Toynbee „A Study of History". 


Głośna polska artystka, Kazimiera Dąbrowska, 
specjalizująca się w miniaturze portretowej, od wielu 


lat mieszkająca w Rzymie, 


ły się w ubiegłym Roku Świętym. 


tretów wręczony ma być Ojcu św., 


pracuje obecnie nad 
serią podobizn Świętych, których kanonizacje odby- 


Zespół tych por- 
Piusowi XH, 


który kanonizacje tych Świętych ogłaszał. 
uprzejmości artystki 
dwóch portretów ze wspomnianej serji; podobizny 
św. Joanny Francuskiej (kanonizacja 28 maja 1950 
r.), oraz podobizny św. 
25 czerwca 1950 r.). 


Dzięki 
możemy podać reprodukcję 


Marii Goretti (kanonizacja 


KOŚCIÓŁ ANGLIKAŃSKI A MASONERIA 


NIE BĘDZIE DYSKUSJI 
O MASONERII 


Na Konwokacji Kościoła Angli- 
kańskiego, która świeżo obradowa- 
ła, dr Hubert Stanley Box posta- 
wił wniosek o powołanie do życia 
komisji Izby Niższej Konwokacji, 
która by zbadała czy „teologiczne 
implikacje“ masonerii są zgodne z 
wiarą chrześcijańską w tej posta- 
ci, w jakiej wyznaje ją Kościół an- 
glikański. 

W uzasadnieniu wniosku dr Box 
podkreślił: 1) że zwyczaje maso- 
nerii, jej godła i symbole, są, we- 
dle oficjalnych stwierdzeń, zgodne 
w wielkim stopniu z misteriami 
starożytnego Eglptu; 2) że naj- 
większa tajemnica masonerii, uja- 
wniana na stopniu Łuku Królew- 
skiego (Royal Arch degree) doty- 
czy istoty Boga; 3) że imię Jezu- 


sa Chrystusa wyłączone jest z 
wszystkich rytuałów masońskich, 
znajdujących się pod jurysdykcją 
Wielkiej Loży; 4) że imiona nie- 
których bóstw pogańskich wyma- 
wiane są w sposób nader uroczysty 
w rytuale Wielkiego Łuku; 5) że 
wedle powszechnej tradycji chrze- 
ścijańskiej „pogaństwo polega na 
oddawaniu czci Bogu, pojmowane- 
mu w sposób inny, niż w Ewange- 
lii“; 6) że wielu członków Kościoła 
anglikańskiego wstępuje do maso- 
nerii bez uświadomienia sobie jej 
„implikacji teologicznych". 
Przewodniczący na Konwencji, 
Rev. C. E. Douglas odmówił jednak 
przyjęcia wniosku dra Box'a do po- 
rządku obrad, oświadczając, że 
wniosek ten jest „wadliwy zarów- 
no w formie, jak w treści*. Mimo 
to postanowiono odbyć dyskusję 
w sprawie masonerii, o ile czas na 


to pozwoli, po wyczerpaniu innych 
punktów porządku obrad, a Rev. 
G. B. Bentley postawił wniosek o 
ustanowienie w październiku br. 
komisji obu Izb Konwokacji, która 
by opracowała dla członków Ko- 
ścioła instrukcje dotyczące wolno- 
mularstwa. Później jednak decyzję 
odbycia dyskusji zmieniono. Na 
wniosek biskupa Reading, A. G. 
Parhama, obradujący, przy paru 
tylko sprzeciwach, przeszli do po- 
rządku nad wnioskiem Bentleya i 
w ten sposób wszelkiej dyskusji 
na temat masonerii poniechano. 
Uzasadniając swe negatywne sta- 
nowisko w tej sprawie biskup Par- 
ham oświadczył, że należy unikać 
rozjątrzenia między masonerią a 
Kościołem, jakie istnieje w innych 
krajach, a którego nie ma w Wiel. 
kiej Brytanii, ani w konstytucji 
Wielkiej Loży Angielskiej. 


KATOLICKIE NAGRODY LITERACKIE 


Mimo przesunięcia terminu wrę- 
czenia Katolickich Nagród Litera- 
ckich, tegoroczna składka Czytel- 
ników na cel powyższy stoi znacz- 
nie poniżej poziomu zeszłoroczne- 
go, który osiągnął sumę blisko 
£ 10. 

Pewna część naszych najwier- 
niejszych Przyjaciół pośpieszyła i 
w roku bieżącym z ofiarami. W 
sumie wpłynęło do tej pory na Ka- 
tolickie Nagrody Literackie prawie 
£ 22. Jest to mniej więcej jedna 
trzecia sumy zeszłorocznej. 

Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„Veritas* postawił sobie za punkt 
ambicji w roku bieżącym wręczyć 
taką samą ilość nagród, co w u- 
biegłym. Ponieważ trudności pol- 
skich wydawnictw w W. Brytanii 
'w obecnej chwili nie są dla nikogo 
tajemnicą, zwracamy się z gorą- 
cym apelem do naszych Przyjaciół, 
Prenumeratorów i Czytelników, aby 
składąli choć najdrobniejsze ofia- 
ry na nagrody. Suma ich wedle 
naszych rachub powinna wynieść 
nie mniej, niż w roku ubiegłym 
t.j 70 £. Ogólna suma nagród wy- 
nieść ma 200 £. 


NAGRODA LITERACKA 


DLA POETY 
Pismo polskich uchodźców w 
Szwecji „Wiadomości Polskie" 


przyznało nagrodę poetycką w 
kwocie 350 koron. 

Jury w składzie: Cz. Bednarczyk, 
W. Czereśniewski, Z. Folejewski, J. 
Olechowski, dr J. Pietrkiewicz, dr 
Wit Tarnawski i red. Ł. Winiarski 
nagrodziło dwa wiersze a miano- 
wicie Bronisława Przyłuskiego „O- 
powieść arabską“ oraz Alfreda Ja- 
na Wiznera „Ślady czasu“. Nagro- 
dę podzielono między obu poetów. 


Polskie społeczeństwo katolików 
na óćmigracji winno dać dowód 
swego zainteresowania kulturą pol- 
ską i swojej troski o nasze dobra 
duchowe. 

Pierwsza lista składek na tego- 
roczne Katolickie Nagrody Litera- 
ckie ogłoszona została w nrze 12 
„życia“ z dnia 25 marca b.r. i za- 
myka się kwotą £ 8 sh. 4. 3. 

Od tej pory Czytelnicy wpłacili 
dalsze dalsze kwoty, a mianowicie: 


Ks. M. Stańczyk —10.00 
L. Pindor —.05 00 
I. Jędraszko —.05.00 
J. Bednarek —05.00 
B. Bednarski —.10.00 
L. Mazur —.05.00 
Ks. L. Czapski 1.00.00 
R. Tyszkiewicz —.02.00 
Z. Wałaszewski —.05.00 
W. Kulesza —05.00 
G. Kostuch —.410.00 
Bezimiennie 1.00.00 
J. żurawski —.03.00 
J. Heleman 1.00 00 
Ks. F. K. 1.00.00 
E. Stachak —.10.00 
Drucik —.03.00 
K. Mańkowski —.02.00 


J. Sławoszewski —.05.00 
X. X. —.01.00 
P. Owsianik —.02.00 
A. Morawski u —.05.00 
Z. Wilczkiewicz —.10.00 
J. Pernal —.02.00 
Zebrane przez 0.0. 
marianów w Herefordzie 2.00.00 
M. Plichta —.03.00 
F. Jaworski —.05.00 
J. Uberna —.01.00 
8. Dobrucki —.00.02 
M. Jankowska —.02.00 
Ks. M. Pasiecznik 
(Stany Zjed.) 1.08.01 
E. Talarczyk —.10.00 
Razem 13.15.03 
Razem z poprzednio 
zebranymi 8.04.03 
£ 21.19.06 
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CZY ZŁOŻYŁEŚ SWÓJ GROSZ 
NA KATOLICKIE NAGRODY 
LITERACKIE 


FIL MY 


„BUD ABBOT AND LOU COSTELLO 


MEET THE INVISIBLE MAN* 


Ci, którzy widzieli spotkanie Ab- 
bota i Gostello z Monstrum Fran- 
kensteina, hrabią Dracullą i Czło- 
wiekiem-Wilkiem. wiedzą czego się 
można spodziewać po najnowszym 
randez-vous tej pary wesołków, z 
Niewidzialnym Człowiekiem. Jeśli 
dodamy, że fantastyczna postać 
stworzona przez G. H. Wellsa jest 
tu bokserem, a mały Lou Costello 
zmuszony jest na pewien czas 
wziąć na siebie jego zawodowe 
czynności — to z góry można się 
domyśleć, jakie „gagi“ i komiczne 
sytuacje zawiera ten błahy film. 


POLSKA MISJA KATOLICKA 
W LONDYNIE 1894-1044 


KSIĘGA PAMIĄTKOWA 


HISTORIA MISJI — DOKUMENTY 


— WSPOMNIENIA 


JUBILEUSZ 50-LECIA 
Format albumowy — Liczne ilustracje 
Papier ilustracyjny — Estetyczna okładka 
Cena 7/6 plus porto 6 d. 
Zamówienia przyjmuje; 
VERITAS F. P, C. — 12, Praed Mews, London W. 2. 


Publiczność bawi się dobrze, choć 
niezły pomysł nie został należycie 
wykorzystany ani przez dwóch sce- 
narzystów ani przez reżysera Ch. 
Lamonta. 


„CIRCLE OF DANGER * 


Jest to gładko nakręcony, nie 
bardzo prawdopodobny pseudodra- 
mat o pewnym amerykańskim 
kombatancie, który przybywa do 
Wielkiej Brytanii, aby wykryć kto 
1 w jakich okolicznościach zabił w 
roku 1944 jego brata — komando- 
sa — w czasie rajdu na terytorium 
nieprzyjacielskie na Kontynencie. 
Podróże Ray Millanda po tei wy- 
spie dają dobrą okazję do pokaza- 
nia pięknych plenerów — aż do 
bagien szkockich, gdzie następuje 
pełne napięcia rozwiązanie zagañ- 
ki. Dobre dialogi. dobra gra wspo- 
mnianego R. Millarda, Patricji 
Roc, M. Goringa, H. Sinclaira i in. 
oraz poprawna reżyseria — czynią 
z tego awanturniczego .,.dreszczow- 
ca“ całkiem znośna rozrywkę choć 
tylko konieczność wyprodukowa- 
nia określonej kwoty filmów bry- 
tyjsko-amerykańskich  usprawie- 
dliwia przewlekanie przez półtorej 
godziny rozwikłania zagadki, kto 


kogo zabił, po co i dlaczego. 


(sp) 


ZK BN ZSR 
LONDYŃSKIE 


Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 


NARODOWY CHARAKTER 
FESTIWALU BRYTYJSKIEGO 


Tegoroczny Festiwal Brytyjski w 
założeniu swym ma być  przeglą- 
dem osiągnięć społeczeństwa bry- 
tyjskiego od zarania historii, w 
szczególności jednak w ciągu osta- 
tnich stu lat. Założenie to wypeł- 
niono niezmiernie ściśle, — do te- 
go stopnia, że na wystawach fes- 
tiwalowych pominięto niemal cał- 
kowicie stosunki Wielkiej Brytanii 
z innymi narodami. 

Narodowy charakter wystawy 
znalazł znamienny wyraz w tzw. 
Kopule Wynalazków (Dome of Dis- 
covery). Zademonstrowano tam 
wyniki badań naukowych i wyna- 
lazki — a wśród tego widzimy 0- 
gromne podobizny uczonych bry- 
tyjskich, którzy tego dokonali: 
Newtona, Watta, Darwina, Fara- 
daya Rutherforda i wielu innych. 
Całość jest wysoce sugestywna. 
Ma się omal wrażenie, że chodziło 
tu między innymi o przeciwsta- 
wienie się groteskowym  uroszcze- 
niom propagandy sowieckiej. przy- 
pisującej wszystkie doniosłe od- 
krycia i wynalazki naukowe Ro- 
sjanom. 


Widok wspaniałych osiągnięć u- 
czonych brytyjskich działa niewąt- 
pliwie pobudzająco na umysły 
młodych ludzi, zwiedzających wy- 
stawę —i w tym zakresie jej e- 
fekt pedagogiczny jest niezawod- 
ny. 


Temu samemu celowi służą i 
liczne inne pawilony, wśród któ- 
rych na wyróżnienie zasługuje pa- 
wilon „Lwa i Jednorożca“, po- 
święcony brytyjskiemu stylowi ży- 
ca 1 umiłowaniu wolności politycz- 

ej. 

Nigdzie na wystawie nie spoty- 
kamy akcentów klasowych; ma 
ona charakter wyraźnie ogólno - 
narodowy. Jest to tym znamien- 
niejsze, że wystawę zorganizował 
rząd socjalistycznej Partii Pracy. 
Animozje i porachunki klasowe, 
choćby nie wiem jak były uzasad- 
RE. pozostawiono całkiem na 


Inną bijącą w oczy cechą wysta- 
wy na południowym brzegu Tami- 
zy jest jej charakter przeważnie 
scientvczno-techniczny, z pewnym 
jak gdyby zaniedbaniem dziedzin 
humanistycznych. Odpowiada to 
wyrażanemu często w prasie tutej- 
szej noglądowi, że Wielka Brytania 
przejść może zwycięsko przez obec. 
ny krytyczny okres swej historii i 
utrzymać jedno z przodujących 
miejsc w świecie tylko przez bar- 
dzo wysoki poziom techniki i nauk 
ścisłych. 

Nie brak zresztą na Festiwalu 
interesujących wystaw o charak- 
terze humanistycznym, jak choć- 
by bardzo ciekawa wystawa ksią- 
żek, o której już pisaliśmy. 


NAGRODY DLA POETÓW 


W konkursie poetyckim urządzo- 
nym przez „Arts Council* z okazji 
Festiwalu Brytyjskiego, wzięło u- 
dział 2.093 poetów ze wszystkich 
krajów Brytyjskiej Wspólnoty Na. 
rodów. Zwycięzcami w konkursie 
zostali trzej poeci: 44-letni Gerald 
Bromhead z Londynu, pracownik 
British Council; 41-letni Clive 
Sansom, londyńczyk, zamieszkały 
obecnie w Tasmanii i pracujący 
tam w departamencie wychowa- 
nia; oraz 44-letni J. P. Fletcher z 
AR robotnik w kopalni wę- 
gla. 

Wszyscy trzej dostali nagrodę w 
wysokości £ 200 za poematy, li- 
czące ponad 300 wierszy. 


KOMUNIKATY 
FUNDUSZ INWALIDZKI A.K. 


Z inicjatywy Rady Naczelnej Ko- 
ła AK, której przewodniczącym 
jest gen. T. Bór-Komorowski, po- 
wołany został do życia Fundusz In- 
waliazki Koła AK. Do Zarządu 
Funduszu wybrani zostali; prze- 
wedniczący — T. Grzeszczyński, 
zaitępcy. P. Hęciak 1 M. Mosto- 
wicz, sekretarz — J. Białecka, 
skarbnik — I. Wierzbicki, członko- 
wie: A. Gebethner, M. Mandziara, 
H. Szpaczyńska i L. Zajączkowski. 

Celem Funduszu jest przyjście z 
pomocą tym b. żołnierzom Armii 
Krajowej, którzy stracili w służbie 
dla Kraju zdrowie, albo też nie są 
w stanie w chwili obecnej praco- 
wać, na skutek ran i kontuzji, na 
własne utrzymanie. Takich żoł- 
nierzy pozbawionych rent i innej 
pomocy, jest spora gromada i to 
głównie na terenie Niemiec Za- 
chodnich. To nie oni wobec nas a 
my wobec nich zaciągnęliśmy dług. 
Naszym przeto obowiązkiem jest 
dług ten spłacić. Apelujemy prze- 
to gorąco o składanie ofiar. Pie- 
niądze należy wpłacać na konto 
bankowe: The Funds of the Po- 
lish Home Army Disabled Ex-Ser- 
vicemen do: Lloyds Bank Limi- 
ted, Knightsbridge Branch, 16/18, 
Brompton Road, London, S. W. 1. 
Paczki (głównie żywnościowe) pro- 
simy przesyłać do sekretariatu 
Koła AK (18, Queens Gate Terra- 
ce, London, S. W. 7.) na adres: 
Fundusz Inwalidzki Koła AK. 
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NIEDZIELA 10 czerwca 1951, 


WNIOSKI Z GYTATU 


Przed kilku dniami jedna z wiel- 
kich agencji prasowych zamieści- 
ła w swoim serwisie następującą 
wiadomość ze Stanów Zjednoczo- 


nych (cytuję za „The Observer“ 
20. 5. 1951); 
„WASZYNGTON, 19 maja. 


Senator Taft powiedział dzi- 
siaj, że „ci, którzy nie chcą użyć 
wojsk chińskich nacjonalistów, 
poświęcają życie amerykań- 
skich chłopców. Taniej jest 
prowadzić wojnę za pomocą 
żołnierzy cudzoziemskich naro- 
dów, nawet jeśli mielibyśmy 
ich uzbroić, niż za pomocą 
chłopców amerykańskich, ai 
mniej Amerykanów straci ży- 
cie. Im prędzej będziemy mogli 
zakończyć wojnę w Korei środ- 
kami agresywnymi, tym mniej 
żyć stracimy i tym mniej wy- 
damy pieniędzy“. — B.U.P. 
Niemalże tego samego dnia, gdy 
doszedł mnie ten numer „Ob- 
servera“, miałem możność ogląda- 
nia bardzo eksponowanego amery- 
kańskiego filmu, opartego na te- 
macie „Pigmaliona*. Umysł pro- 
stej, bezmyślnej dziewczyny ame- 
rykańskiej rozkwita wszystkimi 
blaskami mądrości pod wpływem 
poznania szlachetnych ideałów a- 
merykańskiego państwa. Razem z 
autorami filmu przebiegamy obie- 
ktywem po wspaniałych pomni- 
kach waszyngtońskiego kapitolu i 
czytamy piękne napisy o tym, iż 
naród amerykański zwraca się 
wszędzie tam, gdzie się pojawia 
jakakolwiek forma tyranii. 


Film, poza wszystkimi innymi, 
normalnymi celami amerykań- 
skiej produkcji kinowej, ma cele 
propagandowe; jego zadaniem jest 
prezentować „American way of 
life“ i podkreślić ideały, które tę 
amerykańską drogę ożywiają. Ze- 
stawienie wszakże tych dwóch ele- 
mentów: nagiej prozy życia z 0- 
świadczenia senatora Tafta i 
pięknych haseł ze wspomnianego 
filmu, czy „Karty Atlantyckiej", 
albo „Czterech wolności* Roose- 
velta jest kontrastem a nie har- 
monią. 

Nie chodzi mi jednak o to, aby 
wyciągać ten aż nadto łatwy i dość 
powszechnie znany kontrast. Ro- 
zumiem również, iż senator Taft, 
zapytany wprost o stronę ideową 
swego oświadczenia, powiedziałby 
pewnie, iż jest to jedynie takty- 
ka na rynek wewnętrzny, mająca 
poruszyć masy amerykańskie, któ- 
re by innego rozumowania nie 
zrozumiały. Bądźmy wyrozumiali i 
Die, poera zbyt łatwych me- 
odii. 

Chodzi o rzecz znacznie ważniej- 
szą. O przyszłość. Naokół nas jest 
potężny chaos polityczny. Ten 
chaos trwa od kilku lat, klajstro- 
wany jest od wypadku do wypad- 
ku, zaiste, z olbrzymim wysiłkiem, 
ale każdy z nas rozumie, iż tem- 
peratura napięcia stale wzrasta. 
Nie wiadomo, jak długo jeszcze bę- 
dzie wzrastać. Oczywiste jest jed- 
nak tylko to, iż w którejś chwili 
wzrośnie do tego punktu, w któ- 
rym trzeba będzie szukać natych- 
miastowego rozwiązania. Bez 
względu na to, czy to będzie wy- 
buch trzeciej wojny światowej, 
czy ultymatywne groźby i decyzje 
na ukaranie burzycieli wolności 
ludzkiej chwila będzie trudna 
1 przełomowa. 

Będzie wówczas rzeczą zasadni- 
czą. i to nie tylko dla kumulowania 
siły materialnej, aby przeciw bu- 
rzycielom stanęli wszyscy prawi 
ludzie na świecie, tworząc wielki 
moralny zespół słusznych a depta- 

ı nych praw. Wszelkie działanie, 
które zostanie wówczas podjęte, 
zostanie podjęte w imię przeciw- 
stawienia się niemoralności, bez- 
prawiu i niesprawiedliwości. Każ- 
dy rozumie, iż złu moralnemu nie 
można przeciwstawić tylko — ar- 
mat i bomb. Trzeba przeciwsta- 
wić — moralność i dobro. 

Wiemy dobrze, iż słowa te są w 
polityce często tylko dogodnym 
parawanem i że decyzja przeciw- 
stawienia się złu podjęta będzie 
nie przez oburzenie, ale przez za- 
grożenie materialne. Słowem, iż 
rozrusznikiem walki o ideały będą 


sprawy materialne i przyziemne. 
Tym niemniej, gdy przyjdzie owa 
chwila przełomu, w ostatecznym 
rachunku — równolegle z siłą i in- 
teresem materialnym będzie 
grał ideał moralny, a mogą zajść 
takie chwile, gdy tylko on będzie 
rozstrzygał. 

Tak przecież było w czasie ostat- 
niej wojny. Im było gorzej, tym 
ideał moralny był stawiany wyżej. 
Tylko, iż w czasie ostatniej wojny, 
natychmiast po polepszeniu się 
sytuacji na froncie ten ideał mo- 
ralny, który dopomógł do zwycię- 
stwa, został szybko zrolowany. 
(Rzecz prosta fakt ten podsuwa 
temat wspaniałej dysertacji na te- 
mat zwycięstwa wojennego, ale 
klęski pokoju). 

Chodzi po prostu o to, aby się 
tym razem taki przebieg spraw nie 
przytrafił. Jeśli ideał moralny po- 
może ostatecznie do uporządkowa- 
nia spraw na świecie i usunięcia 
zeń zagrożenia, to musi on być wy- 
płacony i zwaloryzowany praktycz- 
nie. Wydaje mi się, iż przeprowa- 
dzenie tego postulatu leży w inte- 
resie i możliwościach przede wszy- 
stkim średnich i małych narodów, 
których uchodźcze przedstawiciel- 
stwa znalazły się na terenie wiel- 
kich państw zachodnich. W czasie 
ostatniej wojny było odwrotnie: 
to wielkie mocarstwa w chwili za- 
grożenia podniosły ideał moralny 
jako sztandar i one go szybko zwi- 
nęły, gdy tylko przestał być po- 
trzebny. Obecnie przedstawiciel- 
stwa małych narodów powinny sa- 
me zbudować trzon deklaracji ide- 
owej, narzucić go wielkim ośrod- 


KATOLICKI UNIWERSYTET 
LUBELSKI 


Nr. 20 „Tygodnika Powszechne- 
go“ przynosi m. in. artykuł J. Cie- 
chockiego o KUL-u. Autor przede 
wszystkim podkreśla, że chociaż 
są w Polsce ludzie, którzy sądzą, że 
KUL jest uczelnią przeznaczoną 
tylko dla duchownych i osób przy- 
gotowujących się do stanu ducho- 
wnego, to przecież szybki rozwój 
Towarzystwa Przyjaciół KUL-u, 
garnięcie się do pracy dla uniwer- 
sytetu najszerszych sfer społecz- 
nych i fakt, że uniwersytet utrzy- 
mywany jest przez społeczeństwo, 
świadczą, że zainteresowanie się 
tą jedyną katolicką uczelnią wyż- 
szą w Polsce wzrasta. A zaintere- 
sowanie jest w tym wypadku wy- 
kładnikiem potrzeby. 

Autor artykułu przypomina, że 
w „dniu KUL-u“ w jednej z wiej- 
skich parafii, która liczy około 
4.000 wiernych, zebrano 54.853 Zł. 
( w starej walucie), czyli na każ- 
dego parafianina wypadło po 13,71 
zł. W jednym z miast diecezji cheł- 
mińskiej co dziesiąty mieszkaniec 
należy do Twa Przyjaciół KUL-u. 
Ogólna liczba członków tego To- 
warzystwa liczy się już na tysiące, 
4 zaczęło się od grupki liczącej 95 
osób. Delegatury Towarzystwa 
znajdują się we wszystkich więk- 
A diecezjach i miastach Pol- 
SKI. 

Po 33 latach istnienia KUL stał 
się jedną z najważniejszych pla- 
cówek kulturalnych. Uczelnia ta 
powstała w 1918 r. w wyniku sta- 
rań i pracy ks. Idziego Radziszew- 
skiego. Gmachem uniwersytetu zo- 
stał dawny klasztor przy Al. Rac- 
ławickich, oczywiście po przysto- 
sowaniu go do nowych potrzeb. 
Nowo założona biblioteka zaczęła 
się rozwijać tak, że w chwili wy- 
buchu wojny posiadała 100.000 to- 
mów, nie licząc 20.000 tomów księ- 
gozbioru seminaryjnego. Rozpoczę- 
to pełną pracę uniwersytecką, wy- 
dawano książki (do woiny sto kil- 
kadziesiąt pozycji). Wkrótce rząd 
przyznał uczelni prawa przysługu- 
jące uczelniom akademickim. W 
tym okresie KUL wykształcił wiele 
nieprzeciętnych jednostek, wśród 
nich obecnego Prymasa — ks. Wy- 
szyńskiego. 

Wojna nie oszczędziła i KUL-u. 
Ale pracę kontynuowano na taj- 


kom siły materialnej w chwili, 
kiedy przyjdzie na to czas. 

Obecny okres w polityce między- 
narodowej, to czas podjazdów, 
przetargów, złudzeń i czczej gada- 
niny. Oczywiście należy to obser- 
wować i odczytywać wewnętrzne 
znaczenie tych zabiegów. Przypi- 
sywanie jednak tej szarpaninie 
decydującego znaczenia i topienie 
niewielkich sił, jakimi rozporzą- 
dzamy, na czynne towarzyszenie 
im byłoby niepotrzebną stratą 
energii. Prawdziwe zadanie przed- 
stawicielstw ludów  pokrzywdzo- 
nych leży gdzieindziej: właśnie w 
tworzeniu owego moralnego kość- 
ca wypadków decydujących, które 
nadchodzą. 

Cóż łatwiejszego, wydawało by 
się, jak zredagować deklarację 
ideową, jak zrobić spis postulatów, 
które przecież każdy nosi stale w 
sercu. Przeświadczenie o tej. ła- 
twości jest mylne. Tu powinno 
grać nie tyle serce, ile rozum. 
Międzynarodowy postulat moralny 
musi wyjść jako przeciwstawienie 
się błędom i grzechom dotychcza- 
sowego systemu międzynarodowe- 
go i kierować się w stronę ładu 
międzynarodowego przyszłości. Czy, 
rzeczywiście istnieje dobra anali- 
za i słuszny bilans zła układu do- 
tychczasowego? Czy istotnie na- 
prawdę przeanalizowaliśmy. zmia- 
ny, jakie zaszły na świecie, i ro- 
zumiemy, że będą one wymagały 
innych kształtów, metod i środ- 
ków? Czy, gdy mówimy, że w 
przyszłych stosunkach międzyna- 
rodowych mają panować zasady 
moralne, wiemy jak taki okrzyk 
przetłumaczyć na konkretne fakty 
i formy? Czy badamy chrześcijań- 
skie założenie ładu międzynarodo- 
wego w bogatej na ten temat lite- 
raturze? 

Nie może ulegać najmniejszej 
watpliwości, iż działanie i oświad- 
czenie senatora Tafta  płynęło z 
pobudek patriotyzmu amerykań- 
skiego. Tak się wszakże rzeczy na 
świecie obróciły, że dobro jednego 
kraju jest dobre naprawdę dopiero 
wówczas, gdy jest dobrem wszyst- 
kich krajów. Rozumiał to Wilson 
w czasie pierwszej wojny, nie po- 
zwolono mu jednak tego rozumo- 
wania dokończyć. 

A swoją drogą jakże inaczej wy- 
glądał pokój Wilsona, od pokoju 
Roosevelta! 


Józef Kisielewski 
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PO ŁEPKACH 


PAPIER 


Mówi się (oczywiście po polsku), 
że Anglicy nie mają wcale pism li- 
terackich. Ba, ile! Jakiż np. miły 
jest tygodnik „John O'London's 
Weekly“ z podtytułem „Brama do 
dobrej lektury“. 

W tymże piśmie zamieszczono 
niedawno (w numerze 1412) ta- 
belkę, ilustrującą wzrost kosztów 
papieru w Wielkiej Brytanii. w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat pa- 
pier podrożał o równe 300 procent. 
Będzie drożał dalej. Papier, jak 
twierdzą biegli w tych rzeczach, 
jest najprecyzyjniejszym termo- 
metrem kultury. Najpierw był 
drogi niczym złoto, a nawet droż- 
szy, gdyż ze złotem byle prostak 
wiedział co począć, a papieru uży- 
wać umieli tylko wtajemniczeni. 
Papier brali wówczas do ręki tyl- 
ko mędrcy. 

Dziś papier stał się artykułem 
wielu potrzeb, poczynając od owi- 
jania ryb aż po odzienie biednych 
ludzi. Służy też do druku barw- 
nych afiszów, gazet i książek, War- 
tość książek i gazet jest odwrot- 
nie proporcjonalna do podaży pa- 
pieru. Im więcej papieru, tym lich- 
sza książka, tym podlejsza gazeta. 
Ludzkość spoufaliła się z papierem, 
podeptała jego godność. Papier 
dawno został wyrwany z rąk mędr- 
ców. Znikła hieratyczność i elitar- 
ność papieru. 

Nie odrazu papier wymyślono. 
Historia papieru jest bardzo nie- 
dawna. To na czym się pisało 
przed wynalezieniem papieru, było 
kolejno w dziejach kamieniem, 
łupkiem, tabliczką, gliną wypala- 
ną, korą, skórą, liśćmi palmowy- 
mi, papyrusem, a potem przez dłu- 
gie wieki pergaminem. Papier, jak 
wiele rzeczy złych i niektóre dobre, 
spopularyzowała na dobre dopiero 
rewolucja francuska. Papier za- 
tem jest dzieckiem demokracji. 
Od czasu też rewolucji francus- 
skiej godność papieru poczęła się 
staczać w dół. Zaczęto nadużywać 
papieru. 

Toteż brak i wysoka cena papie- 
ru na rynkach światowych za na- 
szych dni nie są dla kultury złą 
wróżbą. Być może, że niedługo na- 


Z 
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nych kompletach w Lublinie, Kiel- 
cach i Warszawie. Po wojnie wy- 
zet rozpoczęły się już 3 listopada 
1944. 

Klerycy studiują na „kursie zwy- 
czajnym*, ale nie każdy ksiądz mu- 
si kończyć 3-letni kurs specjalny, 
który dzieli się na cztery sekcje 
(biblijną, dogmatyczną, moralną i 
historyczną) i posiada odrębny 
charakter. Podobnie jest z wydzia- 
łem prawa kanonicznego (obecnie 
jedynego w Polsce) i z wydziałem 
filozofii chrześcijańskiej. Studia 
te bynajmniej nie muszą się łą- 
czyć ze studium teologicznym. Na 
KUL-u studiują więc i świeccy. Po 
ukończeniu kursu specjalnego księ- 
ża, w przeciwieństwie do osób świe- 
ckich, mogą jedynie specjalizować 
się na wydziale filozofii: teoretycz- 
nej (metafizyka, logika, teoria po- 
znania) albo praktycznej (etyka i 
nauki społeczne). 


Poza tym KUL posiada wydział 
humanistyczny z wybitnymi spe- 
cjalistami w gronie profesorskim. 
Niestety zakaz wykładania jedno- 
cześnie na kilku uniwersytetach 
pozbawił go paru cennych wykła- 
dowców. Uniwersytet przygotowu- 
je sobie kadry własnych wycho- 
wawców. W budżecie uczelni pew- 
ne sumy przeznaczone są na wyja- 
zdy w celach naukowych do in- 
nych ośrodków naukowych. 

Biblioteki zorganizowane są no- 
wocześnie tak, aby oszczędzić stu- 
dentom kłopotu i żmudnych poszu- 
kiwań po katalogach. 

KUL posiada poza tym ciekawy 
zbiór książek poświęconych filozo- 
fii indyjskiej, i tu złożona jest w 
devozycie również cześć ksiego- 
zbioru ś0. Wacława Borowego, tzw. 
„Borovianum*, co daje młodemu 
pokoleniu możność zapoznania się 
z metodami pracy tego wielkiego 
uczonego. 

W rozmowie z autorem artykułu 
obecny rektor Uniwersytetu, ks. 
Słomkowski, skarżył się na brak 
miejsca. Uczelnia rozrasta się w 
szybkim tempie a miejsca wciąż 
brak. Pracownie są przevełnione, 
przy stołach w czytelniach semi- 
naryjnych szpilki nie wsadzić, sale 
wykładowe przeładowane do nie- 
możliwości. 

Największą bolączką to mieszka- 
nia dla studentów. Wydatki na 
nich są olbrzymie — a KUL dba o 


swych studentów, — dość powie- 
dzieć, że na stypendia, zasiłki, po- 
życzki idzie miesięcznie -110.000 
zł. (nowych). Pomocy udziela się 
we wszystkich dziedzinach: poczy- 
nając od obiadów, poprzez zniżki 
w opłatach, aż do wysyłania do sa- 
natoriów i dawania pełnego utrzy- 
mania włącznie. 

Spośród 3.000 studentów, tylko 
1.400 pochodzi z diecezji lubelskiej. 
Wszystkim spoza Lublina trzeba 
pomóc w znalezieniu mieszkania. 

J. Ciechocki kończy swój artykuł 
apelem o pomoc, którą można 
przesyłać wprost albo przez Towa- 
rzystwo KUL-u. 


STRATY WŚRÓD KLERU 


W kwietniu br. zmarł w Przemy- 
ślu śp. ks. dr Eugeniusz żukowski, 
kanonik kapituły katedralnej i 
długoletni profesor filozofii chrze- 
ścijańskiej w seminarium duchow- 
nym. śp. ks. żukowski był specia- 
listą w zakresie filozofii patrysty- 
cznej i z tej dziedziny ogłosił sze- 
reg prac naukowych w czasopis- 
mach teologicznych, zwłaszcza w 
przedwojennym „Collectanea The- 
ologica". Brał żywy udział w or- 
ganizowaniu i pracy Polskiego To- 
warzystwa Teologicznego. 

W dniu 18 kwietnia zmarł w Kra- 
kowie śp. ks. dr Józef Rychlicki, 
szambelan papieski. Śb. ks. Rych- 
licki był rrzez Jat blisko 40 Kate- 
chetą w szkołach średnich Krako- 
wa. W dobrej znajomości zasad 
wiary i przywiązaniu do religii wy- 
chował rzesze inteligencji. Rozwi- 
jał ruchliwą działalność na terenie 
Stowarzyszenia Księży Prefektów, 
po wojnie był redaktorem „Miestę- 
cznika Katechetycznego". Przez 
lat kilkanaście wykładał na wy- 
dziale teologicznym U.J. kateche- 
tyke i pedagogikę. 

W styczniu bież. roku zmarł w 
Krakowie w wieku lat 77 o. Anioł 
Madvewski, kavucyn. popularny i 
zasłużony dusznasterz i kaznodzie- 
ja, przeżywszy 55 lat w zakonie. 


NAGRODA IM. WŁ. PIETRZAKA 


„Nagroda za twórczość katolic- 
ką im. ś”.. W. Pietrzaka po raz p'er- 
wszy ufundowana została w r. 1948. 
Pierwszą czynnością komitetu or- 
ganizacyjnego Nagrody było zde- 
finiowanie katolickiego twórcy. O- 


stąpi era papierowego odrodzenia 
kultury. Pod warunkiem oczywiś- 
cie, że papier odzyska swą godność 
z dawnych wieków i że na całym 
jego zapasie nie siądą jak mszyce 
lub szarańcza głupcy. 

Pisma brytyjskie udowodniły, że 
umieją cenić papier. Artykuły ich i 
notatki stały się zwięzłe, treściwe, 
małomówne. Poszedł za tym sta- 
ranniejszy dobór tematów i auto- 
rów. Nie łatwo jest też wydać w 
tym kraju byle jaką książkę. Na 
wystawie londyńskiej największy 
tłok ludzki panuje wokół stoiska, 
gdzie pokazują proces wytwarza- 
nia czerpanego papieru. Nad wpra- 
wnymi majstrami i sprawnymi 
maszynami wielka tablica ukazuje 
historyczną i triumfalną drogę pa- 
pieru z Chin przez Samarkandę, 
Bagdad, Memfis, Fez do Norymber- 
gi, gdzie papier zawarł wieczystą 
unię z czcionką drukarską. An- 
glia przyłożyła do tej unii rękę mi- 
strza Baskerville'a, któremu druk 
zawdzięcza nowoczesną elegancję. 

Jaki — pytamy — jest stosunek 
Polaków do papieru? Niezmiernie 
dziwny: niby bardzo nabożny, ale 
i pewny siebie. Nabożny, gdyż ma- 
ło który naród tak mocno, jak pol- 
ski, wierzy w drukowane. Staropol- 
skie przysłowie głosiło: „Musi to 
być prawda, bo wydrukowano”. 
Co drugi Polak kolekcjonuje pis- 
ma i oprawia ich roczniki, W cza- 
sie wojny żołnierze polscy masami 
wozili zbiory wojackich: pisemek z 
kontynentu na kontynent, z fron- 
tu na front. Polacy wierzą w po- 
tęgę słowa drukowanego. Gazeciarz 
to w polskim pojęciu wielki honor 
zawodowy. „Podać kogoś w gazety“ 
— to już hańba ostateczna. 

Gazeta dla Polaków, to spraw- 
dzian krzepy narodowej. Naszym 
narodowym zawołaniem mogłoby 
być: „Chleba i gazet!* Gdzie by 
się nie zeszło kilku Polaków, zagu- 
bionych w tundrze, pampie, buszu, 
czy puszczy, tam niebawem po- 
wstanie gazeta. Gazeta jest dla 
Polaków zwierciadłem życia. Siły 
mierzą Polacy na gazety. Gazety 
polskie nie muszą być drukowane, 
a już najmniej chodzi o ich na- 


rzeczono, że pisarzem katolickim 
jest ten: 

„l. dla kogo doktryna katolicka 
jest normą wyjścia, albo normą 
negatywną w stawianiu i rozwią- 
zywaniu przez niego problemów; 

2. czyje życie osobiste nie jest 
zaprzeczeniem głoszonych przez 
niego zapatrywań: 

3. którego aktywna i pozytyw- 
na postawa wobec życia, tak indy- 
widualnego, jak i społecznego słu- 
ży do przetwarzania go i doskona- 
lenia w myśl naczelnych postula- 
tów katolickich.“ 

W 1948 r. nagrody otrzymali: 
prof. dr J. Czekanowski — nauko- 
wą za całokształ twórczości powo- 
jennej; H. Malewska — za powieść 
„Kamienie wołać będą“; P. Jasie- 
nica — za publicystykę. 

W 1949 r.: prof. dr L. Hirszfeld 
— naukową; J. Dobraczyński — li- 
teracką; J. Turowicz — publicy- 
styczną; Z. Lichniak — nagrodę 
młodych. 

W 1950 r.: ks. prof. Kłósak 
naukową; Zofia Starowieyska-Mor- 
stinowa — literacką; dr S. Stom- 
ma — publicystyczną; M. Rostwo- 
rowski — nagrodę młodych. 

Promotorem nagrody jest „Dziś 
i Jutro“, czasopismo reżymowych 
katolików. ` 


* 


W r.b. ma być całkowicie zlikwi- 
dowany analfabetyzm. 
* 


Uczniowie szkół średnich skarżą 
się, że przyznane im stypendia 0- 
trzymują czasem z kilkumiesjęcz- 
nym opóźnieniem. To samo dotyczy 
wydawania świadectw. 

* 


W ramach współpracy kultural- 
nej bułgarsko-polskiej na wyższe u- 
czelnie w Sofii uczęszcza 10-ciu stu- 
dentów polskich. 

* 


Po zakończeniu wykładów stu- 
denci biorą udział w odbudowywaniu 
budynków gdańskiej Politechniki. 

* 


W dniu 4 stycznia br. w Ambasa- 
dzie Chińskiej w Warszawie odbyło 
się przyjęcie dla studentów polskich 
utiających się na wyższe studia do 
Chin. 


kłady. Jak nie ma pod ręką dru- 
karni, gazetki pisze się rylcem lub 
zgoła gęsim piórem. Wiesza się to 
potem na ścianie i powiada: „na- 
sza własna gazetka". Rok temu w 
Instytucie im. Gen. Sikorskiego w 
Londynie pokazano wystawę pol- 
skiej prasy wojennej. Prawdzi- 
wych pism było tam może 10 pro- 
cent. Reszta to pieczołowicie kon- 
serwowane i obchuchiwane obozo- 
we pisanki i malowanki, uchodźcze 
biuletyny o niebezpieczeństwie ma- 
larii, odezwy pułkowe etc. Tę „pra- 
sę“ honorowano na wystawie o 
wiele bardziej, niż „zwykłe“ dzien- 
niki czy tygodniki. 

Tak, tak. Polacy kochają do 
szaleństwa gazety, chociaż mniej 
je czytają. Ale nasza miłość do pa- 
pieru posiada mniej szlachetną 
podszewkę. Gazeta jest dziś czymś 
w rodzaju indygenatu czy przywi- 
leju szlacheckiego. Jest takim sa- 
mym instrumentem pychy jak 
herb, jak gruby sygnet na palcu, 
jak parasol w ręku dorobkiewicza, 
jak kusy pies na smyczy, jak mo- 
nok] w oku eksjeźdźca. Nie pokry- 
wa żadnej treści, ale kłuje bliź- 
nich w oczy i oślepia jarmarczną 
pozłótką. 

Polacy niemiłosiernie marnu- 
ją masy papieru. W chwili obec- 
nej wychodzi w Anglif co naj- 
mniej 20 tygodników i z 30 miesię- 
czników polskich. Nie wiecie nic o 
nich? Nic nie szkodzi. Mimo to 
istnieją. Posiadają redaktorów, 
komitety redakcyjne, współpraco- 
wników, korespondentów, sekreta- 
rzy, a przede wszystkim pieniądze, 
pieniądze. Nie chcąc się narażać 
żadnemu z organów tei możnej 
prasy, nie będziemy ich tu poka- 
zywać palcem. Jest ich potop: o- 
bozowych, kombatanckich, od- 
działowych, regionalnych, zawo- 
dowych, związkowych, jenieckich, 
więziennych, problemowych, mło- 
dzieżowych, politycznych, ideo- 
wych, skarbowych, malinowych, 
cytrynowych. Drukowanych, powie- 
lanych, fotografowanych, ręcznie 
malowanych. Bardzo ważnych, 
krytycznych, wszechstronnych, na- 
triotycznych, w tonacjach mo'o- 
wych i durowych. Co sądzą ułani 
zawisłoczańscy o Jałcie i że Tarno- 
wiacy nie dadzą ziemi i jaki front 
ma sromada zuchów „Patrz Koś- 
ciuszko na nas z nieba“ wobec 
Bieruta, zaczem co farmaceuci 
polscy na obczyźnie mvślą o dymi- 
sji MacArthura. O tym zaś wszyst- 
kim mawia się. że nikt na świecie 
nie ma tak ideowej prasy, jak na- 
SZA. 

Ideowymi checiami i papierowy- 
mi ideami niestetv jest piekło 
brukowane. życie polskie jest roz- 
cieńczone drukiem, podszyte pa- 
pierem,  zapapierzone. Musimy 
wrócić godność papierowi, a z nim 
słowu drukowanemu. Musimy od- 
vapierzyć życie polskie. Oto jeszcze 
jedna idea, dla której propagandy 
warto by uruchomić nowy organ. 
Będzie on drukowany na korze 
brzozowej przy pomocy korników- 
drukarzy. Dodatek literacki będzie 
na wołowej skórze. Zapraszamy do 
współpracy wszystkich redaktorów 
i korespondentów dwudziestu ty- 
godników i trzydziestu miesięczni- 
ków polskich w Londynie oraz 
trzystu mięćdziesięciu sześciu in- 
nych spoza Londynu. Pismo nosić 
będzie tytuł: „SZKODA PAPIERU". 

Jan Bielatowicz 


SPROSTOWANIE 


„POKORNYM' 
NIE „PRZEKORNYM* 

W tłumaczeniu pieśni Dunbara 
do Matki Bożej, zamieszczonej w 
artykule J. Winnickiego pt. MAT- 
KA BOSKA ZE SZKOCJI i WALII 
(w nrze 20 ŻYCIA z dn. 20. 5. 1951) 
zaszła w wierszu 13 od dołu po- 
myłka. Wiersz ten ma brzmieć; 
Droga Ty prosta jasno ludziom po- 
kornym wytknięta! 
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